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Plenarne posiedzenie
Komitetu Wojewódzkiego PZPR
IV dniu 21 m aja w sali koneferencyjnej KW PZPR w 

Gdańsku odbyło się posiedzenie rozszerzonego plenum Komi­
tetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

W nosiedzeniu wziął udział sekretarz Komitetu Central­
nego PZPR tow. JÓZEF CYRANKIEWICZ oraz kierownik Wy 
działu Organizacyjnego Komitetu Centralnego tow. WŁADY­
SŁAW DWORAKOWSKI.

Referat O ZADANIACH ORGANIZACJI PARTYJNEJ 
NA TLE UCHWAŁ IV PLENUM KC PZPR wygłosił I sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkiego tow. WITOLD KONOPKA.

W obszernej dyskusji, w której wzięło udział 26 towarzy­
szy, z dłuższym przemówieniem wystąpił tow. W. Dworakow­
ski. Wyniki obrad podsumował tow. J. Cyrankiewicz.________

*t9I procent nowej normyliekord Polski w budownictwie
ustanowili murarze Wybrzeża

W dniu wczorajszym dwójki mu­
rarskie w składzie: tow. STANIS­
ŁAW WYSZKOWSKI i FRANCI­
SZEK KALEMBA oraz STANIS- 
I \W TALASKO i WERNER MEI- 
SEL podjęty się przekroczyć 300 
proc. normy, co jest

czek na ulicy Długiej wymagają 
wyjątkowej precyzji wykonania i są 
uciążliwe dla załóg robotniczych.

W tym świetle, uzyskany przez 
murarza — tow. Stanisława Wysz­
kowskiego i podręcznego — Fran- 

równoznacz- 1 ciszka Kalembę nowy rekord Po!-

Sprawa pokoju zwycięży
Jedność mas pracujących śmiata
sparaliżuje piany a t o m o w y c h  zbrodniarzy
W. a for ad Bont i te tu Wykonawczego S F Z Z  w Budapeszcie

I

BUDAPESZT. PAP. Ńą posiedzeniu Komitetu Wykonawczego nego i antyrobotniczego ucisku, 
Światowej Federacji Związków Zawodowych w Budapeszcie se- j winien organizować szeroką kam- 
kretarz generalny ŚFZZ — Lou is Saillant wygłosił przemówienie, j panię protestacyjną, by spowodo- 

akreślił następujące zadania światowego ruchu związ i wać zwolnienie działaczy robotni-1

M urarz tow . S tanisław  W yszkow ski i 
w czasie u sta n aw ian ia

podręczny  F ranciszek  K alem ba 
now ego rek o rd u .

c 7 nowym rekordem Polski. W 
ostatnich dniach najlepszy wynik w 
kraju ustanowili murarze kieleccy, 
wykonując 267 proc. normy.

Początek wczorajszego dnia nie 
iył szczęśliwy dla murarzy z PPB 
Nr 2. Już od rana panowała upalna 
jiogoda, a na domiar złego na bu­
dowie spalił się przew.ód elektrycz­
ny, w wyniku czego roboty wstrzy­
mano na przeciąg dwóch godzin. 
Należało by jeszcze dodać, że prace 
przy budowie zabytkowych kamietli-

ski — 491 proc. normy nabiera
szczególnego znaczenia. Doskonały 
wynik ustanowili również: murarz j lejarzami i marynarzami, którzy

w którym nal 
kowego w walce o pokój

Wszystkie organizacje ..zawodo 
we winny natychmiast wzmóc 

swój udział w kampanii o zakaz 
broni atomowej i w kierunku 
wciągnięcia do tej kampanii za­
równo zorganizowanych, jak i nie- 
zorganizowanych ludzi pracy.

W okresie, poprzedzającym 
^  IT Światowy Kongres Obroń- I 
ców Pokoju, który zbierze się je- | 
sienią 1950 r. we Włoszech, należy ; 
organizować wspólnie ze wszyst- j 
kimi postępowymi organizacjami! 
w kraju potężne wiece i manifes- ! 
tacje, aby dać wyraz poparciu j 
przez masy ludowe prac i uchwal ! 
tego kongresu.

3 Należy zwiększyć wysiłki ce­
lem tworzenia komitetów o- 

brohy pokoju w miejscach pra­
cy. Należy solidaryzować się z ko

wszystkie międzynarodowe zrze- j 
szeni-a związków zawodowych (de i 
parlamenty branżowe) winny nie- I 
zwlocznie zainicjować szeroką 
kampanię w obronie Karty ONZ, 
stale gwałconej przez imperiali- 
stów anglo - amerykańskich.
6 Międzynarodowy ruch zawo­

dowy winien z cala siłą dać 
wyraz swej całkowitej solidarno- ( 
ści z ofiarami antydemokratycz-

czych i związkowych, przebywa­
jących obecnie w więzieniach.

7  Ustawiczne demaskowanie 
zdradzieckiej akcji przy wód 

ców „żółtej. międzynarodówki“ 
w stosunku do pokoju i do żą ­
dań robotniczych.

8 Międzynarodowe zrzeszenia 
związków zawodowych win­

ny badać i ujawniać skutki pla 
nu Marshalla, demaskować pro 
gram polityczno - gospodarczej

Histeryczna wrzawa w prasie w \

z powodu... rejsu radzieckich rybaków

Nasze spostrzeżenia
Zwiększyć troskę

o b e z p ie c z e ń s tw o  p r ze c iw p o ż a r o w e
W ostatnim okresie czasu na- 

;i korespondenci z terenu dono­
szą o częstych wypadkach poża­
rów na wsi. W miejscowości 
Leżno, jak pisze korespondent 
STARK, ogień strawił dobytek 
dwóch rodzin. Milionowe straty 
spowodował w tych dniach, jak 
donosi korespondent J. CIIO- 
łUN, pożar w Lędziechowie.

W obu wypadkach gaszenie o- 
ąnia było utrudnione, na skutek 
niedociągnięć w akcji przeciw­
pożarowej. Utrudnione było do­
noszenie wody, stan dróg unie­
możliwiał szybkie przybycie stra 
ży pożarnej, sprzęt przeciwpo­
żarowy nie odpowiadał wyma­
ganiom.

Pożary, które rok rocznie wy­
buchają w okresie letnim, są 
często powodowane przez nie­
ostrożne obchodzenie się z og­
niem. Niedopałek papierosa, rzu 
eony na wysuszoną przez słońce 
trawę, lub słomę, czy siano w 
stodole i w pobliżu zabudowań, 
przynosi w skutkach nieoblicza- 
ne straty, niszcząc wieloletni 
nieraz trud rolnika i powodując 
ogromne spustoszenia w drze­
wostanie leśnym.

Ogień, jeden z najgroźniej­
szych żywiołów na wsi, wyma­
ga zmobilizowania przeciwko 
niemu sił całej ludności wiej­
skiej. Organizacje ZSCh i ZSL, 
podstawowe organizacje naszej 
partii, działacze społeczni i gos­
podarczy oraz nauczycielstwo, 
powinni przeprowadzić wśród 
ludności szeroko zakrojoną ak­
cję uświadamiającą. Zarządy 
gminne i czynniki sprawujące 
kontrolę nad przygotowaniem 
przeciwpożarowym, powinny 
przeprowadzić w najbliższym o- 
kresie kontrolę stanu sprzętu 
przeciwpożarowego. Niebezpie­
czeństwa pożaru będzie zmniej­
szone, jeśli ludność wiejska u- 
świadomi sobie w pełni olbrzy­
mie szkody, jakie ogień wyrzą­
dza i na każdym kroku będzie 
zapobiegać możliwościom wybu­
chu pożaru.

Stanisław Talaska i podręczny Wer 
ner Meisel, wykonując 332 proc. 
norm y.

Po osiągnięciu nowego rekordu 
Polski murarz tow. Stanisław Wysz 
kowski powiedział:

— NOWE NORMY BUDOWLA­
NE STWARZAJĄ DLA ZESPOŁÓW 
MURARSKICH SZEROKIE POLE 
DO POPISU. PRACĄ SWOJĄ U- 
DOWODNILEM, ŻE MOŻNA NA­
WET W UCIĄŻLIWYCH WARUN­
KACH, JAK TO MIAŁO MIEJSCE 
NA NASZEJ BUDOWIE — PRZE­
KRACZAĆ WYSOKO NOWE NOR­
MY. SĄDZĘ, ŻE W DOGODNIEJ­
SZYCH WARUNKACH UZYSKAM 
JESZCZE LEPSZE REZULTATY. 
WIEM, ŻE PRZEZ STALE ZWIĘK 
SZANIE WYDAJNOŚCI PRACY 
PODNOSIMY NASZ DOBROBYT 
I PRZEKREŚLAMY PLANY POD­
ŻEGACZY DO NOWEJ WOJNY.

Poza murarzami, biorącymi udział 
w pobiciu rekordu krajowego, na 
wyróżnienie zasłużyła grupa trans­
portowa z brygadzistą Pawłem Jur­
czykiem na czele./

odmawiają przewożenia i wyładun 
ku materiałów wojennych, prze­
znaczonych dla celów agresji.

4 Stała walka przeciwko impe­
rializmowi i . bezwarunkowe 

pópąrćie walki -uciskanych ludów, 
o wyzwolenie narodowe.

5 Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych, wszystkie 

krajowe centrale związkowe,

Ponad 12  m iln .

podpisów w Polsce
do dnia 22 maja
WARSZAWA PAP. Jak

wykazały ostatnie oblicze­
nia z dnia 22 bm. godz. 20. 
liczba złożonych dotych­
czas podpisów wynosi 
12.150.172.

MOSKWA PAP. Londyński ko­
respondent agencji lass donosi: 30 
małych i średnich statków radziec­
kiej flotylli rybackiej w asyście pa­
rowca towarowego przepłynęło pfzez 
kanał 1 \ Manche, udając się z Mo­
rza Bałtyckiego 'na Morze Czarne,

To normalne zdawałoby się wy­
darzenie wykorzystuje burżuazyjna 
prasa angielska do histerycznej kam­
panii antyradzieckiej^ mającej na 
celu zastraszenie mieszczuchów i 
znalezienie „Usprawiedliwienia“ dla 
gorączkowego wyścigu zbrojeń im­
perialistów.

Wiadomości umieszczane przez 
dzienniki mają charakter wybitnie 
prowokacyjny i oczywiście sprzecz­
ne są z istotnym stanem rzeczy.
Nawet policzenie statków radziec­
kich okazało się za trudne dla an­
gielskiej prasy burżuazyjnej.

Dziennik „Daily Mail“ oświadcza, 
że przez kanał.La Manche przepły­
nęło „ co najmniej 16 statków ra­
dzieckich“, „Daily Graphic“ pisze 
już o „dziesiątkach statków rosyj­
skich1“ a „Daily Herald“ wydaje się,

że całv La Manche roi się od stat­
ków radzieckich.

Niektóre dzienniki w swych za­
pędach antyradzieckich usiłują na­
wet połączyć przepłynięcie radziec­
kich statków rybackich przez kanał 
La Manche z ćwiczeniami marynarki 
wojennej krajów Unii Zachodniej.

hegemonii trustów ' amerykań­
skich.
9 Celem przeciwdziałania osz 

czercżej propagandzie, któ­
rą imperialiści i prowokatorzy 
wojenni prowadzą za pośredni­
ctwem radia, prasy i wszelkich 
innych środków dla podsycania 
„zimnej wojny“, światowy ruch 
zawodowy winien popularyzo­
wać wielkie osiągnięcia socjal­
ne, gospodarcze i polityczne 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej. Organiza­
cje związków zawodowych win­
ny przeprowadzać wymianę de­
legacji robotniczych między kra 
jami, ponieważ jest to  jeden z 
najbardziej skutecznych środ­
ków,; służących do wzajemnego 
poznawania się ludzi, do wza­
jemnego zrozumienia się i 
wzmocnienia jedności w obro­
nie pokoju.

Na zakończenie Saillant o- 
świadczył: Znajdujemy się w 
punkcie zwrotnym historii. Kwe 
stia pokoju jest sprawą samych 
ludów. Jesteśmy przekonani, ze 
dzięki jednolitej akcji mas pra 
cujących i wszystkich zwolen­
ników pokoju na całym świę­
cie — SPRAIYA POKOJU ZWY 
CIĘŻY.

Świadoma doniosłości czynnej walki o pokój

ludność W ybrzeża podpisuje apel

P odpióujem if ajia u
Z radością kładę swój podpis pod apelem 

sztokholmskim. Zdaję sobie jednak sprawę, że 
te miliony nazwisk poparte być muszą siłą ma­
terialną narodów broniących pokoju.

Dlatego też robotnicy budowlani ze wzmożo­
ną energią przystępują do wykonywania nowych 
norm. Świadomi, że naszym wysiłkiem przyczy­
niamy się do umocnienia pokoju, podniesiemy 

jeszcze bardziej naszą wydajność macy.

Q /b& snjH Íhs/üt

Rosną z godziny na godzinę liczby zebranych 
Żaden uczciwy Polak nie uchyl" się od złożenia podpisu pod 
aktem, domagającym się zakazu produkcji broni masowego zni 
szczenią.

Akcja toczy się w atmosferze wzrostu aktywności politycz­
nej mas. Stwarza to ogromnie sprzyjające warunki dla dal­
szego pogłębienia politycznej treści akcji, które trójki agita­
torów pokoju winny jak najpełniej wykorzystać w swej dal­
szej pracy.
W Gdańsku, trójki aktywi- ilu  z nich jak ks. Stanisław Ser 

stów zebrały do niedzieli włącz t dyński z Mierzeszyna, ks. Wdo- 
nie 129.769 podpisów. Aktywiści ! wiak z Sobowidz i ks. świerku 
tłumaczą mieszkańcom sens i Iz Gemlic. z ambon nawołują do 
znaczenie akcji pokojowej, oma 1 podpisania apelu. Mieszkańcy
wiają pokojową politykę Związ­
ku Radzieckiego, przeciwstawia­
ją jej zbrodnicze przygotowania 
podżegaczy wojennych.

W Gdyni akcja rozwija się w 
coraz szerszym zakresie. Rów­
nież i tu taj trójki nie ogranicza 
ją się do mechanicznego zbiera 
nia podpisów7, lecz uświadamia­
ją  równocześnie mieszkańców o 
celach uchwal sztokholmskich. 
W ub. niedzielę, pomimo słone­
cznej pogody, w wielu1 domach 
mieszkańcy Gdyni specjalnie 
czekali na  przybycie trójek. 
Pierwszy tydzień akcji przyniósł 
w Gdyni 59.589 podpisów. Kilka 
dni zbiórki w Sopocie, dały w e 
fekcie do dnia 20 bm. 7500 pod 
pisów.

Aktywny udział w pracy ko­
mitetów obrońców pokoju, bio­
rą księża pow. gdańskiego. Wie

podpisów. 1 „Jak to dobrze, że chodziłam 
na kurs początkowego naucza­
nia. Dziś mogę złożyć swój pod 
pis na tak ważnym dokumen­
cie“.

Ogółem w pow. tczewskim
podpisało apel 35.885 osób.

Ostatnie kazanie wygłoszone 
przez księdza Tubisza w koście­
le parafialnym w Wisinie pow. 
kośUerskiego związane było z 
obroną pokoju i prowadzoną na 
całym świecie akcją zbiórki pod 
pisów. Do akcji pokojowej ks. 
Tubisza, przyłączyli się również

gromady Buszkowo nie ograni- I inni księża tego powiatu, ja 
czyli się jedynie do złożenia j ks. Jesionowsl*5 z Garczyna, ks. 
swych podpisów. Na zgromadzę i Engler ze Skarszew, ks. Pycha

(Franciszek Mianowski) 
robo tn ik  SPB

sp ecja lista  m orsk ich  ro b ó t budow lanych

Nie trzeba nikogo przekonywać, że wojna to 
zaprzeczenie rozwoju i postępu. Ciężkie były dla 
mnie lata okupacji, pamiętam je dobrze i dlate­
go gorąco pragnę pokoju. Wiadomo jednak, że 
samo pragnienie pokoju, nawet jeśli je odczu­
wają miliony ludzi, nie powstrzyma napastnika 
wojennego. Trzeba go okiełznać. Trzeba czynnie 
zapobiec napaści. Można to osiągnąć p o m n a ­
ż a j ą c  g o s p o d a r c z ą  i p o l i t y c z n ą  

s i ł ę  n a s z e g o  n a r o d u ,  jako jednego z oddziałów olbrzymiej 
armii obrońców' pokoju.

m
W

S r ' * ,

niu ogólnym postanowili jedno­
głośnie dla uczczenia akcji po­
kojowej zradiofonizować wieś. 
Ogółem pow. gdański doniósł o 
zebraniu 34.596 podpisów.

Gmina Gniew w pow.. tczew­
skim podjęła w ramach akcji 
pokojowej likwidację odłogów. 
W tym celu zmobilizowano 80 ko­
ni, którymi chłopi przeprowa­
dzają głęboką orkę. W akcji tej 
wyróżnili się gospodarze: Fr. 
Hejnowski, M. Organista i H. 
Kozieł.

Jak mieszkańcy wsi witają 
przyjście trójek świadczy przy­
kład ob. Marii Murawskiej z 
gromady Cierzpice w powiecie 
tczewskim. Po podpisaniu apelu 
ob. Murawska oświadczyła:

z gm. Skarszewy-Wieś. Kaszub­
ski powiat, kościerski zebrał do­
tychczas 12.886 podpisów.

Cyfry zebranych we wszyst­
kich powiatach podpisów zmie­
niły się znacznie w ostatnich 
dwóch dniach. Aktualny stan 
w dniu 22 bm. przedstawia się 
następująco: Elbląg miasto — 
30 tys. podpisć” Elbląg powiat 
— 13.268, pow. kwidzyński — 
26.437, pow. sztumski — 14.312, 
pow. starogardzki — 38.920, po­
wiat morski — 45.980, pow.
kartuski — 21.136, pów. malbor 
ski — 21.125 i pow. lęborski — 
29.985 podpisów.

Ogółem woj. gdańskie zebra­
ło do wczoraj 521.348 podpi­
sów.

(Ryszard Nazdrowicz) 
m arynarz

P aństw ow ej Żeglugi Śródlądow ej

Młodzież zrzeszona w ZMP pragnie pokoju, 
by móc się uczyć, pracować i przyczyniać do 
rozkwitu naszego kraju.

Wzmożoną wydajnością pracy zaprotestuje­
my przeciwko wojnie. Niech podżegacze wojenni 
wiedzą, że nikt wojny nie chce, że ludzie pracy 
na całej kuli ziemskiej dadzą im zdecydowaną 
odprawę.

Zbrodniarze przygotowujący nową pożogę 
natkną się na silny opór demokratycznej młodzieży całego świata.

(Helena Chmielówna) 
członek ko ła  Z m r  

przy  ZPG G  — W isłoujście.
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Najlepsi przedstawiciele ludu
w prezydium rady narodowej

Analizując ustaw ę o terenowych organach jednolitej władzy 
państwowej, towarzysz Bierut wr przemówieniu na IV Plenum 
wskazał, że istotny sens tej ustawy polega:
■f na silniejszym powiązaniu organów władzy państwowej z ma- 
' sami ludowymi, ich potrzebami, interesami i wolą,
O na wzmocnieniu władzy państwowej przez jej ujednolicenie, 
“* przez jeszcze silniejsze wciągnięcie milionowych mas pracu­

jących do udziału w rządzeniu państwem,
^  Na usprawnieniu działania całego mechanizmu władzy pan- 

ustaw odawcze
usprawnieniu

stwowej przez usunięcie podziału funkcji na 
i wykonawcze, centralne i terenowe,
Ą Na dalszym rozwinięciu twórczej inicjatywy i aktywności mas 
*"*’ ludowych w kierunku budownictwa nowego ustroju społecz­

nego, w kierunku szybszego jeszcze pomnażania sił, dobrobytu i 
kultury narodu.

Weszliśmy dziś w niezwykle doniosły etap wyborów prezy­
diów rad narodowych 1 likwidacji starego podziału na władzę pań- 
stwow ą i samorządową. Tym samym ogromnie rozszerzą się kom­
petencje rad narodowych. Przejmą one terenowe agendy Minister­
stwa Finansów, Ministerstwa Oświaty, Pracy i Opieki Społecznej 
oraz PKPG i przejma uprawnienia i funkcje zniesionych organów- 
władz administracyjnych. Swa władzę, która będzie jedyna wła­
dzą terenową, wykonywać będą rady narodowe za pośrednictwem 
prezydiów.

PRF7YDITTM JFST NAJWAŻNIEJSZYM ORGANEM RA­
DY NARODOWEJ.. Jest ono kolegialnym organem zarządzają­
cym i wykonawczym, a równocześnie zachowuje zasad« podziału 
pracy pomiędzy osoby wchodzące w skład prezydium i odpowie­
dzialności indywidualnej.

Liczebny skład prezydium zależy od rodzaju rady. Do prezy­
dium wchodzą: przewodniczący prezydium, zastępca lub zastępcy, 
sekretarz 1 członkowie prezydium rady narodowej.

Do zakresu działania prezydium należy wykonywanie uchwał 
rady, kierownictwo działalnością gospodarczą, społeczną i kultu­
ralną, kierownictwo działalnością przedsiębiorstw, zakładów i in­
stytucji podległych danej radzie, opracowanie projektów tereno­
wego budżetu i terenowego planu gospodarczego, ustalenie wy­
tycznych nracy wydziałów prezydium. Ze swej działalności pre­
zydium składa sprawozdanie właściwe! radzie narodowej, przed 
którą odpowiada. Równocześnie prezydium, działając w- myśl wy­
tycznych i instrukcji prezydium rady narodowej wyższego szcze­
bla, odpowiada za zgodność swej pracy z tymi wytycznymi i in­
strukcjami.

Rola przewodniczącego rady narodowej jest szczególnie odpo­
wiedzialna, gdyż kieruje on pracami prezydium rady, jest odpo­
wiedzialny za wykonanie uch wat prezydium i czuwa nad wykona­
niem uchwał rady i wytycznymi władz zwierzchnich. To połącze­
nie kolegialności pracy z indywidualną odpowiedzialnością jest 
gwarancją sprawnego działania rad narodowych. jest wyrazem 
DEMOKRATYCZNEGO CENTRALIZMU, BEDACEGO ISTOTĄ 
NASZEGO USTROJU.

Niezmiernie ważnym organem rad narodowych będą ich ko­
misje. które wciągną do pracy aktyw społeczny spośród robotni­
ków i pracującego chłopstwa spoza rady. Komisje te będą kon­
trolować wyniki pracy wydziałów prezydium rady, a tym samym 
skutecznie będą zwalczać wszelkie przejawy wypaczeń biurokra­
tycznych.

DO PREZYDIÓW RAD NARODOWYCH WYBIERZEMY 
NAJLEPSZYCH LUDZI, najsilniej związanych z klasą robotniczą 
i pracującym chłopstwem, ludzi zdolnych i wypróbowanych w pra­
cy organizacyjnej, ludzi umiejących wsłuchać się w głos prostego 
człowieka, ludzi, którzy dotychczasową pracą zdobyli nasze za­
ufanie.

Wyborem prezydiów rad narodowych otwieramy okres szcze­
gólnie doniosły w życiu naszego narodu. Jest to bowiem początek 
realizacji ustawy, która WCIĄGA MILIONOWE MASY PRACU­
JĄCE NASZEGO NARODU DO BEZPOŚREDNIEGO UDZIA­
ŁU W' RZĄDZENIU PAŃSTWEM.

W atmosferze poglębiajgcych się sprzeczności świata kapitalistycznego

Przytroczeni kryzysem i strachem przed siłami pokoju
imperialiści knują nowe spiski
„P raw da“ o londyńskiej naradzie sługusów W all-S treet

MOSKWA PAP...Prawda“ zamieściła korespondencję z Pa­
ryża o wynikach londyńskiej narady sekretarza stanu USA — 
^Achesona z ministrami spraw zagranicznych krajów zmarshallizo- 
wanych.

W czasie obrad — pisze ..Praw 1
da‘‘ — szczególna uwaga poświę­
cona była tzw. planowi Schuma­
na, przewidującemu połączenie 
przemysłu stalowego i węglowe 
go Francji i Niemiec zachodnich 
w jeden kombinat. Kierownicze 
stanowiska w tym kartelu nowe­
go 'typu obejma magnaci Zagłę­
bia Ruhry i ich amerykańscy o- 
piekunowie.

Niemniejsze znaczenie posiada 
plan połączenia sił zbrojnych kra 
jów zmarshallizowanyeh w jedną 
armię „międzynarodową“, która 
pozostawać ma pod dowództwem 
amerykańskim. Nowy plan prze­
widuje wyjęcie narodowych sił 
zbrojnych spod władzy poszcze­
gólnych rządów. Komunikat na­
rady 12. ministrów spraw zagra­
nicznych przewiduje również utwo 
rżenie nowego stałego organu pa­
ktu atlantyckiego, złożonego z wi 
ceministrów, który ma się stać 
prawdziwym gabinetem wojsko­
wym agresywnego bloku. Prze­
wodniczący tego stałego orga­
nu — oczywiście Amerykanin — 
posiadać będzie specjalne pełno­
mocnictwa, uprawniające go do 
brutalnej ingerencji w wewnętrz 
ne sprawy krajów Europy za­
chodniej. Dzienniki amerykań­
skie piszą o tym z cyniczną o- 
twartością.

Paryski korespondent ..Praw­
dy" podkreśla, że amerykańskie 
plany dalszego ujarzmienia Euro 
py Zachodniej przewidują rów­
nież włączenie tzw. Organizacji 
Europejskiej Współpracy Gospo­
darczej (OEEC) do atlantyckie­
go bloku wojskowego. Dotychczas 
Stany Zjednoczone nie wchodziły 
w skład OEEC, co stwarzało po 
zory pewnej samodzielności kra­
jów marshallowskich w sprawach 
gospodarczych. Obecnie również 
te pozory zostały odrzucone. Dzień 
nik stwierdza, że powyższa decy-: 
zja rządu amerykańskiego wywo 
lana została niewątpliwie faktem 
dalszego zaostrzania się wewnę­
trznych przeciwieństw miedzy

Stanami Zjednoczonymi a ich sa
telitami.

Nawiązując do komunikatu 3

ministrów spraw zagranicznych 
USA, W. Brytanii i Francji ,,Praw 
da“ pisze, że ogłoszenie komuni­
katu zbiegło się z ogłoszeniem de 
cyzji rządu radzieckiego W spra­
wie zmniejszenia o 50 proc. zobo 
wiązań reparacyjnych Niemiec. 
„Prawda“ stwierdza, że dwa te do

Nagrody za najlepiej zredagowane
1-majowe gazetki ścienne
W czasie trwania wystawy pierwszomajowych gazetek 

ściennych specjalna komisja składająca się z przedstawicieli 
KW PZPR, ORZZ i redakcji „Głosu Wybrzeża“ dokonała oce­
ny poszczególnych egzemplarzy gazetek i trzy najlepsze przed 
stawiła do premiowania.

I NAGRODĘ — 12.000 ZŁ I PRZYRZĄD NA BIURKO — 
* OTRZYMAŁA GAZETKA ZOB 2 W GDAŃSKU.

2 NAGRODĘ — 10.000 ZŁ I LAMPE NA BIURKO — GA­
ZETKA PRC I P.

3 NAGRODĘ — 8.000 ZŁ I KSIĄŻKI — GAZETKA ZAŁO­
GI REJONU PRZEŁADUNKÓW MASOWYCH PORTU 

GDYŃSKIEGO.
Przy ocenie gazetek komisja brała pod uwagę prawidło­

we ujęcie tematyki 1-majowej ze szczególnym uwypukleniem 
walki o pokój i powiązanie jej z życiem danego zakładu pra­
cy i osiągnięciami załogi.

Rozdanie nagród odbędzie się we środę, 23 m aja o godz. 
17 w Wydziale Kulturalno-Oświatowym ORZZ w Gdańsku.

W i e ś  g d a ń s k a
wykonuje zobowiązania na cześć Święta Ludowego

Do Wojewódzkiego Komitetu ZSL 
w Gdańsku, który kieruje przygo­
towaniami do obchodu Święta Lu­
dowego wciąż napływają meldunki 
o wykonywaniu przez ludność wiej­
ską specjalnych prac na cześć tego 
święta.

Dotychczas wpłynęły zobowiąza­
nia przeszło 100 gromad. Najpoważ­
niejszy prace .wykonuje gmina 
Dzierzgoń w powiecie sztumskim, 
której mieszkańcy budują kino. Lud 
ność gminy Leśna Jania, w powie­
cie starogardzkim, przeprowadza ro­
boty -melioracyjne,: których-, ogólna 
wartość wyniesie ok. 800 tys. zl. 
Chłopi z gromady Ułkowo, w powie­
cie gdańskim, zobowiązali się prze­
prowadzić naprawę dróg i oczyścić

Vietnam wałczu o wolność
Podajemy poniżej z pewnymi 

skrótami artykuł sekretarza led 
nolitego Krontu Narodowego 
Vietnamu — Dina, ogłoszony w 
ostatnim numerze pisma *0 
trwały pokój, o demokrację lu­
dową“.

Vietnam jest największym z trzech kra­
jów Indochin. Ludność jego wynosi 20 milio 
nów, ludność Kambodży — 4 miliony, Lao­
su — milion mieszkańców. Vietnam był też 
najbogatszą spośród kolonii francuskich.

W ciągu S0 z górą lat francuskiego ucis­
ku kolonialnego, naród Vietnamu nieustan­
nie walczył przeciwko obcemu panowaniu. 
Ze szczególną silą rozgorzała walka z po­
czątkiem drugiej wojny światowej. Pomi­
mo bestialskiego terroru kolonizatorów w 
całym kraju wybuchały powstania. Powsta 
nia te bezlitośnie topiono w morzu krwi. 
Ale walka wyzwoleńcza rozpoczęła się. Nic 
nie mogło jej powstrzymać.

JEDNOLITY FRONT NARODOWY
W 1940 r. zdrajcy narodu francuskiego 

zaprzedali Francję faszystom niemieckim. 
Francuscy zdrajcy na Wschodzie zaprzeda­
li Indochiny faszystom japońskim. Pod pod 
wójnym uciskiem francusko-japońskim na­
ród vietnamski prowadził zdecydowaną wal 
kę o swe wyzwolenie. W 1941 r. powstaje 
jednolity front narodowy V i e t mi n ,  
Vietnam jest to „Związek Walki o Niepodle 

głość Vietnamu“. W skład jego wchodzą 
wszyscy patrioci bez różnicy poglądów poli 
tycznych i religijnych, przynależności klaso 
wej, płci i wieku.

W marcu r. 1945 imperialiści japońscy 
wyrugowali francuskich imperialistów z In 
dochin. Vietmin przewidział to i był przy­
gotowany do wykorzystania wytworzonej 
sytuacji. Wydano rozkaz o przygotowaniu 
p o w s z e c h n e g o  p o w s t a ń  ia.

W sierpniu 1945 r. imperializm japoński 
poniósł klęskę. Rewolucja vletnamska zwy- 
oiężyła w całym kraju. 2 września 1945 r. 
prezydent Ho Szi-min proklamuje niepodle 
głość Vietnamu, powstanie republiki demo­
kratycznej i utworzenie rządu ludowego.
INTERWENCJA REAKCJI MIĘDZYNA­

RODOWEJ
Jsfatychmiast po tych tvypadkach reakcja 

międzynarodowa, kierowana przez imperia 
liam amerykański, próbuje zdusić młoda Re

publikę Vietnamska. Korzystając z popar­
cia armii angielskiej i japońskiej, francuscy 
kolonizatorzy rozpoczynają we wrześniu
1945 r. działania wojenne w Nanbo (Köchin 
china).

Kolonizatorzy prowadzili wojnę na połud 
niu, a równocześnie na północy Vietnamu 
ur'ekali się do machinacji dyplomatycznych. 
Szło im o to, by wygrać na czasie dla wzmo 
cnienia korpusu ekspedycyjnego tak, aby 
móc zadać druzgocący cios.

Tak więc rząd francuski zawarł 6 marca
1946 r. układ z rządemWietnamu a 14 wrześ 
nia 1946 r. ustalił „modus vivendi“. Oba te 
dokumenty w szybkim czasie rząd francus-

• ki potraktował jako zwykłe świstki pa­
pieru.

20 grudnia 1946 r. wojska francuskie roz 
poczynają generalną ofensywę na całym ob­
szarze Vietnamu. Była to wojna bez wypo­
wiedzenia. Militaryści francuscy chcieli po 
wtórzyć hitlerowską taktykę „wojny błys- ■ 
kawicznej“, aby jednym uderzeniem znisz­
czyć patriotyczne siły Vietnamu. Ale i w 
tym wypadku francuscy kolonizatorzy prze­
liczyli się.
WOJENNE KŁOPOTY KOLONIZATORÓW 

FRANCUSKICH
W okresie od października do grudnia

1947 r. Francuzi rzucili do ofensywy siły lą 
dowe, morskie i powietrzne, ażeby otoczyć 
i unicestwić vietnamslcie siły zbrojne w 
Wietbaku. Ponieśli jednakże druzgocącą kię 
skę. 7.500 żołnierzy armii francuskiej zo­
stało zabitych i rannych. Do końca 1949 r. 
straty francuskiego korpusu ekspedycyjne­
go obliczono mniej więcej na 100 tysięcy 
zabitych i rannych.

POLITYCZNE KŁOPOTY
KOLONIZATORÓW FRANCUSKICH
Nie liczący na sukcesy wojenne, koloniza 

torzy francuscy uciekają się do manewrów 
politycznych. Posługują się oni Bao-Daiem, 
tworzą marionetkowy rząd w celu rozbicia 
jedności narodu vietnamskiego. Organizacje 
ludowe jednomyślnie domagają się skazania 
Bao-Daia za zdradę stanu.

EKONOMICZNE KŁOPOTY
KOLONIZATORÓW FRANCUSKICH

Według oficjalnych danych Francja wy­
dała w 1949 r. na wojnę w Vietnamie 115 
miliardów franków', tj. cztery razy więcej, 
niż w pierwszych latach wojny <1946— 
1947). Podczas, gdy wydatki wojenne nie-
SWijtaifiSSk zsffifc S t t S M w  francuska

jes t' w stanie całkowitejw Indochinach 
ruiny.

INTERWENCJA AMERYKAŃSKA 
I SPRZECZNOŚCI MIĘDZY BANDAMI 

IMPERIALISTYCZNYMI
Sytuacja kolonizatorów francuskich w 

Vietnamie przypomina sytuację człowieka 
siedzącego na grzbiecie tygrysa. Jeśli zej­
dzie na ziemię, zostanie rozszarpany, jeśli 
nie zejdzie, to i tak będzie rozszarpany.

W rozpaczy wzywają oni pomocy imperia 
listów amerykańskich.

Imperializm amerykaski, nie czekając na 
powtórne zaproszenie, skwapliwie wykorzy 
stuje okazję, gdyż dąży on do przekształcę 
nia Vietnamu w antykomunistyczny kordon 
sanitarny.

Nie ulega jednak żadnej wątpliwości, że 
Bao-Dai i Francuski Korpus Ekspedycyjny 
zostaną rozbici tak samo, jak Czang-Kai- 
Szek i Truman przegra sw ą staw kę w- Viet­
namie, jak ją przegrał w Chinach. Ale tym 
razem porażka będzie bardziej dotkliwa— 
zostanie on bowiem pobity przez maleńki 
Vietnam.

VIETNAM ZWYCIĘŻY
Uznanie rządu republikańskiego Vietna­

mu przez ZSRR, przez nowe Chiny i kraje 
demokracji ludowej wywołało nową falę 
entuzjazmu w bohaterskim narodzie Viet­
namu, którego stan moralny jest bardzo 
wysoki, a odwaga nie zna przeszkód. Uzna 
nie to jest w i e l k i m  z w y c i ę s t w e m  
p o l i t y c z n y m  Vietnamu.

Sympatie mas pracujących całego świata 
i solidarność ludu francuskiego, który pod­
jął walkę na wielką skalę przeciwko „brud 
nej wojnie“ w Vietnamie, wskazują, że na­
ród Vietnamu ma potężnych i wiernych 
przyjaciół, popierających jego sprawiedli­
wą walkę.

„Aby odzyskać swoją niezawisłość naro­
dową i przywrócić jedność terytorialną, na­
ród vietnamski gotów jest, jeżeli zajdzie 
potrzeba, walczyć 10, 15, 20 i więcej lat“ 
— oświadczył prezydent Ho Szi-min.

Ta niezłomna wola, ta niezachwiana pew 
nośĆ ludu jest n i e z a w o d n ą  g w a r a n  
c j ą  o s t a t e c z n e g o  z w y c i ę s t w a .  
Zwycięstwo będzie po stronie Vietnamu!

Tak więc, wbrew rachubom reakcji mię­
dzynarodowej, z reakcją francusko-amery- 
kańską na czele, która dąży do przekształ­
cenia Vietnamu w barierę antykon-mistycz 
ną na południowym wschodzie Azji, bohater 
ski Vietnam staje się potężną forpoeztą mię 
dzynarodow ego frontu anty imperialistycz­
nego w tej części kuli ziemskie}

rowy. Wartość ich zobowiązań się­
ga 120 tys. zl.

W dniu wczorajszym odbyto się 
posiedzenie Woj. Komitetu Obchodu 
Święta Ludowego, na którym usta­
lono ramowy program uroczystoś­
ci. Centralne uroczystości w woj. 
gdańskim odbędą się w dwóch punk 
tacli: W Nowym Dworze, w powie­
cie gdańskim oraz w Chmielnie, w 
powiecie kartuskim.

W obchodzie Święta Ludowego w 
Nowym Dworze wezmą udziai przed 
stawiWeft •włtóz" centralnych.

Poza tym w każdym poWiećie ob­
chód nj: szersZĄ skalę organizowa­
ny będzie w dwóch — trzech punk­
tach. W powiecie elbląskim główne 
uroczystości odbędą się w gminach 
Milejewo i Gronowo, w powiecie 
gdańskim — w Nowym Dworze, 
Pruszczu i Przywidzu, w kartuskim 
— Chmielnie i Sulęcinie, kościers- 
kim — Lipuszu, Liniewie i Skarsze­
wach, w kwidzyńskim — w Sadlin­
kach, Ryjewie 1 Różanie Wielkim, 
w lęborskim — w Choczewie i No­
wej Wsi, w malborskim — Katdo- 
wie i Nowym Stawie, w starogardz­
kim — Kckoszkowych, Skórczu i w 
Zblewie, w sztumskim w Dzierzgo­
niu i Sztumie, w powiecie tczew­
skim — w Pelplinie i Gniewie, a w 
powiecie wejherowskim —- w Luzi­
nie, Krokowie i Zelistrzewie.

W dniu Święta Ludowego zorga­
nizowane będą liczne imprezy ar­
tystyczne z . udziałem orkiestr ludo­
wych, odbędą sic igrzyska sportowe 
drużyn robotniczych i Wiejskich o- 
raz pokazy filmowe i zabawy.

( t f o )

kumenty odzwierciadlają dobitnie 
biegunową przeciwstawność po­
lityki Związku Radzieckiego i mo 
carstw zachodnich w kwestii nie 
mieckiej.

Wierny swym zobowiązaniom 
Związek Radziecki konsekwent­
nie realizuje politykę, zmierzają 
cą do stworzenia jednolitych, mi­
łujących pokój, demokratycznych 
Niemiec.

Podkreślając, że w decyzji rzą 
du radzieckiego zmniejszenia od­
szkodowań, miliony Niemców uj­
rzały nowy dowód konsekwentnej 
polityki Związku Radzieckiego, 
mającej na celu Utrwalenie poko 
ju i zacieśnienie współpracy mię 
dzy wszystkimi miłującymi pokój 
narodami, dziennik stwierdza, że 
jednocześnie miliony robotników 
niemieckich przekonują się coraz 
bardziej, że polityka imperializ­
mu anglo - amerykańskiego przy 
nosi narodowi niemieckiemu jedy 
nie nowe cierpienia. Imperialiś­
ci anglo - amerykańscy prze­
kształcili Niemcy zachodnie w ko 
łonie. Marionetkowe państwo z 
Bonn stało się rezerwatem reakcji 
faszystowskiej, knującej plany im 
perialistycznego odwetu. Imperia­
liści amerykańscy w zmowie z 
magnatami Ruhry, czynią z Nie­
miec zachodnich główną bazę mi­
litarną i przemysłową swej agre 
sywnej polityki w Europie. Lud­
ności Niemiec zachodnich imperia 
liści przeznaczają rolę mięsa ar­
matniego.

Dlatego też — stwierdza w za­
kończeniu „Prawda“ — zbrodni­
cza polityka imperialistów anglo- 
amerykańskich i ich zauszników 
z Bonn, wywołuje coraz większe 
oburzenie wśród najszerszych mas 
ludności Niemiec zachodnich, któ 
rc skupiają się coraz bardziej pod 
sztandarem Narodowego. Frontu 
Niemiec Demokratycznych.

X V Z ja z d  K o m u n is ty c zn e j P artii
U r u g w a j u

NOWY JO RK  PA P. Ja k  donoszą z 
M ontevideo, odbyło się tam  w dniu 
18 bm . uroczyste  o tw arcie  XV Zjazdu 
K om unistycznej P a rtii U rugw aju  w 
obecności około 6 tysięcy  robotników  
stolicy U rugw aju .

Po słowie w stępnym  przew odniczą­
cego odczytano depeszę pow italną, 
nadesłaną  przez K om itet C en tra lny  
K om unistycznej P a rtii Zw iązku R a­
dzieckiego, podpisaną przez sek re ta rza  
p a rtii Suslow a. O dczytanie depeszy 
pow itane zostało przez zebranych  bu ­
rzliw ym i oklaskam i oraz okrzykam i 
na cześć Zw iązku Radzieckiego, 
W KP(b) i generalissim usa Stalina.

Na zjeździe odczytano rów nież de­
peszę pow italną nadesłaną przez p a r­
tie  kom unistyczne i robotnicze szere­
gu kra jów , m. in . Polski.

0 postępową treść nauczania
Ziazd powiatowy ZNP w Gdańsku

Jak już donosiliśmy 21 bm. 
obradował w Gdańsku-Wrzesz- 
czu powiatowy zjazd Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Naradzie przewodniczył tow. 
Stanisław Adamiec. Referat orga­
nizacyjny wygłosił tow. Włady­
sław Sowiński, sprawozdanie z 
działalności złożył tow. Franci­
szek Czurzytek,

Rozszerzone plenum Zarządu 
Głównego ZNP w styczniu b.r. po 
łożyło nacisk na mobilizację nau­
czycielstwa do walki o postępo­
we, socjalistyczne wychowanie 
młodzieży, o zwalczanie elemen­
tów, usiłujących wypaczyć styl 
pracy pedagogicznej. Wzmożenie 
czujności i rewolucyjnej bojowo 
ści związku oraz intensywne szko 
lenie ideologiczne przyśpieszy re­
alizację zadań nauczycielstwa poi 
skiego w okresie planu sześcio­
letniego.

— Walkę o młodzież polską 
wygrywa nauczyciel uświadomio 
ny politycznie. Opanowanie, pod­
staw materializmu dialektyczne \ 
go i historycznego, opanowanie 
młodu dialektycznej i stałe sto.

suwanie jej w pracy, umożliwi 
nauczycielowi realizację, nowego 
programu nauczania — mówił 
tow. Sowiński.

Nauczycielstwo w powiecie 
gdańskim pogłębia swoje uświado 
mienie polityczno - społeczne. 
Podręczniki o nowej problematy­
ce, wpływają w dużej mie­
rze na wychowanie młodzieży. 
Praca komitetów rodzicielskich na 
terenie pow. gdańskiego nie przed 
stawia się dobrze. Komitety nie 
zdają sobie sprawy ze/współodpo 
wiedzialności za wychowanie mło 
dzieży. Dla uaktywnienia komite­
tów będą przeprowadzone, zebra 
nia, informujące o konieczności 
i formach współpracy rodziców ze 
szkołą.

W dyskusji nad sprawozdaniem 
zarządu oddziału omówiono do­
tychczasowe osiągnięcia, także w 
zakresie walki z analfabetyzmem 
oraz organizowania życia kultu­
ralnego na wsi.

Na zakończenie obrad uchwalo­
no rezolucję, w której zebrani wy 
rażają pełną solidarność z apelem 
sztokholmskim

ino).
\
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P/arodij ówiata wifu/aLezą pokój,
Imperialistyczne siły bloku anglo - amerykańskiego chcą 

wykorzystać naród francuski, jako mięso armatnie w przy­
szłej wojnie. Ale Francuzi zdecydowanie opowiadają się za po­
kojem. W 18 okręgach departamentu Gar, 98 proc. ludności 
złożyło swoje podpisy pod apelem sztokholmskim.

Partia to kierownicza siła w bu 
dowie społeczeństwa socjalistycz­
nego. Od poziomu politycznego jej 
członków, od ich hartu rewolu­
cyjnego, od ich bojowości i zdolno 
ści, przezwyciężania trudności w 
pracy, od ich nieprzejednania wo­
bec wszystkiego, co jest obce ideo 
logii proletariackiej, od znajomo­
ści zasad marksizmu - leninizmu 
i wierności tym zasadom, od ich 
umiejętności czerpania z nauk 
WKP(b) i wreszcie od rzeczowo­
ści w codziennej pracy — zależy 
realizacja linii politycznej, zależy 
zdolność wciągnięcia milionów ro 
botników, chłopów ’i inteligentów 
do wykonania wspaniałych zadań 
planu 6-letniego, planu socjalisty­
cznej przebudowy naszego kraju.

Nasze kadry partyjne wyszły 
zwycięsko ze wszystkich trudnoś­
ci pierwszych lat po wyzwoleniu 
naszego kraju i potrafiły w ostrej 
walce klasowej zmobilizować sze 
rokie rzesze ludu pracującego do 
realizacji planu 3-letniego.

Nasze kadry partyjne dały wy­
raz swej wierności naukom Le­
nina - Stalina, kiedy w sposób 
zwarty i nieprzejednany stawiły 
czoło niebezpieczeństwu prawico­
wego i nacjonalistycznego odchy­
lenia, które mogło zaprowadzić 
nasz kraj na drogę restauracji ka 
pitalizmu, na jaką weszła Jugosła 
wia na skutek zdrady kliki titow 
skich agentów imperializmu. „Jed 
nakże — stwierdził stanowczo to­
warzysz Bierut na IV Plenum KC 
naszej partii — tendencje i wpły­
wy oportunistyczne, osłabiające 
czujność rewolucyjną i działające 
przedtem, nim ujawniły się w for 
mie odchylenia prawicowego, nie 
pozostały bez wpływu na niektóre 
ogniwa partyjne“...

Toteż zagadnienie wnikliwego 
sprawdzenia kadr w toku ich pra­
cy stanęło na III Plenum, jako je 
dno z podstawowych zadań w dzie

i dżinie walki o zaostrzenie czujno 
ści rewolucyjnej.

Wysunięcie przez IV Plenum na 
j czoło obrad sprawy . rozwoju i 
wzrostu kadr, przede wszystkim 
zaś kadr partyjnych ma p r z e ł o
r -----------------------------------------

dzi trzeba tak rozmieszczać na 
stanowiskach, żeby każdy czuł się 
na swoim miejscu, żeby mógł od­
dać maksimum swych, zdolności i 
umiejętności wspólnej sprawie i 
żeby ogólny kierunek pracy w
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Agitator pokoju w  terenie

KŁAMSTWO
—  broń wrogów ludu

Fakt zespolenia myśli i dążeń 
całego narodu polskiego w walce 
o pokój spędza sen z powiek a- 
gentom imperializmu. Usiłują oni 
najgłupszymi nieraz plotkami os­
łabić potężną manifestację, jaką 

Naif. • *talo się podpisywanie apelu 
F/sztokholmskiego.

Do takich z palca wyssanych 
bzdur należy np. plotka, której w 
interesie podżegaczy wojennych 
użyto w jednej z gmin powiatu 
starogardzkiego. „Ludzie, nie pod­
pisujcie — głosiła płotka — bo 
to są podpisy na spółdzielnię pro­
dukcyjną“.

I kto w to może uwierzyć, na 
czyją naiwność liczył autor tego 
..argumentu“? I może wyjaśni 
nam on, czy również robotnicy w 
miastach, urzędnicy, nauczyciele, 
młodzież szkolna, marynarze na 
statkach i kolejarze w pociągach 

spo — czy wszyscy ludzie w całej 
don p°lsce, zapisują się na członków 
Di rolniczych spółdzielni produkcyj­

ny nych?!
Nad każdą listą widnieje tekst 

apelu sztokholmskiego, każdy wi­
dzi co podpisuje:

DOMAGAMY SIĘ BEZWA­
RUNKOWEGO ZAKAZU BRONI 
ATOMOWEJ... BĘDZIEMY UWA 
żali za ZBRODNIARZA WO­
JENNEGO TEN RZĄD, KTÓRY 
PIERWSZY ZASTOSUJE BRON 
ATOMOWĄ PRZECIWKO JA­
KIEMUKOLWIEK KRAJOWI“.

Niewzruszoną zasadą tworzenia 
spółdzielni produkcyjnych jest 
całkowita dobrowolność, pełna 
świadomość i wyraźna wola chło­
pów. Nikt nikogo podstępem nie 
będzie wciągał do spółdzielni. Nie 
długi byłby bowiem jej żywot. A 
nam chodzi o to, by spółdzielnie 
były trwałą zdobyczą chłopów, by 
tworzyli je gospodarze, którzy ro­
zumieją korzyści płynące z kolek­
tywnej gospodarki i którzy świa­
domie na tę drogę wstępują.

Podobnie i w akcji pokojowej 
chcemy, by ludzie podpisywali a- 
pel sztokholmski z całą świado­
mością, chcemy, by wszyscy zda­
wali sobie sprawę z tego, kto i w 
jakim celu chce wojny, a kto i w 
jakim celu walczy o pokój. Chce­
my, by wiedziano powszechnie, że 
złożenie podpisu zmierza do wy­
trącenia broni atomowej z rąk 
podżegaczy wojennych, że celem 
tej akcji jest obrona pokoju i na­
szych zdobyczy, na które impe­
rialiści przygotowują zbrodniczy 
zamach.

Bronimy najwyższego dobra 
człowieka i dlatego głoszenie 
prawdy jest naszą największą bro 
nią. Kłamstwo to broń tych, któ­
rzy boja się prawdy — broń wro­
gów ludu.
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Im ściślejsza będzie łączność organów 
władzy pańsiwowej z ludnością pracują 
c ą —iym łaiwiejszy i szybszy będzie proces 
wciągania mas pracujących do udziału 
w kierowaniu państwem. Jest jasne, że o 
niewzruszonej sile państwa ludowego sta­
nowi rzeczywisty udział milionowych mas 
pracujących w kierowaniu państwem, 
w rozwijaniu i umacnianiu jego bogactw, 
jego osiągnięć politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych, jego potęgi material­
nej i duchowej.

(Z referatu Iow. BOLESŁAWA BIERUTA 
na IV PLENUM KC PZPR).

m o w ę  z n a c z e n i e  dla dal­
szego umacniania kierowniczej ro 
li i czujności rewolucyjnej na­
szych ogniw partyjnych wc wszy­
stkich dziedzinach życia. Jest to j 
tym istotniejsze, że zadania socja­
listycznej przebudowy naszej wsi 
z każdym niemal dniem potęgują 
i rozszerzają sferę kierowniczej 
działalności naszej partii.

Wytyczne IV Plenum, ujęte w 
referacie towarzysza Bieruta, dają 
głęboką analizę naszych osiągnięć 
i błędów w polityce kadrowej i co 
najważniejsze — wskazują kon­
kretne i jasne zadania w ideolo­
gicznym i organizacyjnym wycho­
wywaniu i rozwijaniu kadr.

Szczególnie ważne zadania przy 
padają w wychowaniu nowych 
kadr naszym ogniwom partyjnym.

„...właściwy poziom i wzrost 
kadr partyjnych — mówi towa­
rzysz Bierut — ich wpływ po­

lityczny, wychowawczy, organi­
zatorski — limituje w istocie i 
określa kierunek i tempo pro­
cesu wychowania, doboru i sta­
nu kadr w naszym aparacie pań 
stwowym oraz we wszystkich 
dziedzinach naszej gospodarki i 
naszego życia społecznego“.
Słowa towarzysza Bieruta ozna 

czają, że b e z  k a d r  p a r t y j ­
n y c h ,  posiadających odpowied­
ni poziom polityczny i wiedzę, za­
hartowanych i odpornych na obce 
klasie robotniczej wpływy burżua 
zyjne ł drobnomieszczańskie, umie 
jących przezwyciężać wszelkie tru 
dności w pracy, n i e  m o ż n a  
r o z w i j a ć  k a d r  w a p a r a  
c l e  p a ń s t w o w y m  i g o ­
s p o d a r c z y m ,  nie można za­
bezpieczyć dopływu dobrych, ofiar 
nych i zdolnych pracowników do 
wszelkich dziedzin naszego życia.

Plenum wskazało wyraźnie, że 
główną przeszkodą w znalezieniu 
młodych kadr nie jest brak ludzi. 
Partia nasza posiada już obecnie 
poważną liczbę 200 tys. aktywis­
tów partyjnych. Właściwe i celo­
we korzystanie z tego aktywu, 
nieustanna, planowa opieka poli­
tyczna i organizacyjna nad nim 
ze strony naszych instancji partyj 
nych oraz właściwy dobór i rozsta 
wienie nowych ludzi, wzbogaci i 
pozwoli lepiej rozwijać coraz no­
we kadry partyjne.

W referacie wygłoszonym na 
Zjeździe WKP(b) towarzysz Sta­
lin wytyczył sposoby należytego 
dobierania kadr.

Towarzysz Stalin uczy, że 
kadry należy cenić, jako złoty 
fundusz partii, należy dbać o 
nie i szanować je.

Należy wierzyć w ludzi, wi­
dzieć i wyłuskiwać najzdolniej­
szych dla wysunięcia ich na od­
powiedzialniej szą pracę.

Należy. — w myśl wskazań 
towarzysza Stalina, — znać ka­
dry, poznawać zalety i wady 
każdego pracownika.

Taka znajomość wymaga sy­
stematycznej troski i pracy nad 
wychowaniem nowych ludzi. Wy 
maga śledzenia ich wzrostu i po 
stępu w pracy codziennej.

Towarzysz Stalin wskazuje, 
że trzeba, troskliwie wychowy­
wać kadry, pomagać każdemu, 
czyniącemu postępy, człowieko-. 
wi w podniesieniu się na wyż­
szy szczebel i nie szczędzić cza 
su na jego wychowanie.
Prawidłowa polityka kadr wy- 

magą umiejętnego stosowania sta 
linowskiej zasady, że nowe kadry 
należy we właściwym czasie i 
śmiało wysuwać na wyższe stano­
wiska, nie pozwalając im zaśnie­
dzieć.

Należy również pamiętać i o tej 
nauce towarzyszą Stąlina, że lu­

dziedzinie rozmieszczenia kadr od­
powiadał linii politycznej, którą 
partia realizuje.

Zawarte w referacie towarzy 
sza Bieruta wytyczne, wskazują 
drogę wcielenia w życie nauki Le- 
nina-Stalina o pracy nad wycho­
waniem kadr. Wskazania te uczą,

I jak w y d o b y w a ć  mł o d e ,  k i e  
r o w n i c z o k a d r y  z rodzą 
cych się z dnia na dzień nowych 
talentów, organizatorów produk­
cji, nowatorów, racjonalizatorów, 
działaczy społecznych. Uczą one 
c z e r p a ć  ze  w z o r ó w  i do­
ś w i a d c z e ń  o r g a n i z a c y j ­
n y c h  WKP(b) w dziedzinie wy­
chowalna, szkolenia, podnoszenia 
ogólnego poziomu ldeołogiczno-po- 
litycznego na wszystkich odcin­
kach pracy. „Przede wszystkim 
zaś kadr partyjnych — jako do 
wództwa, kierującego ogólnym 
wzrostem kadr“, (Bolesław Bie­
rut).

Uczą one drogą krytyki i sa­
mokrytyki, drogą nieustannej i 
nieprzejednanej walki z oportu­
nizmem, krótkowzrocznością, 
plotkarstwem i gadulstwem, 
k s z t a ł t o w a ć  k a d r y  p a r  
t y j n e, dojrzałe politycznie, za 
hartowane i zdolne do przewo­
dzenia w realizacji ogólnej po­
lityki kadr naszego państwa.
Przełomowe znaczenie IV Ple­

num polega m. in. na tym, że przy 
nosi ono jasną świadomość, że lu 
dzi zdolnych jest wielu i że stan 
pracy z kadrami jest zwiercia­
dłem, w którym odbija się ogólny 
styl pracy ogniw partyjnych, ich 
umiejętności organizacyjne, ich 
dojrzałość polityczna, ich nieustan 
na troska o ten najcenniejszy ka­
pitał, jakim są ludzie. L. K.

L udność F ra n c ji p ro te s tu je  przeciw ko  „b ru d n e j w o jn ie“ w V ietnam ie.

Rady miejskie sześciu miast w departamencie Correz. jed­
nomyślnie uchwaliły rezolucje, w których solidaryzują się 
z uchwałami sztokholmskiej sesji Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju. Wszyscy robotnicy fabryki gotowych ubrań „Row- 
dyn" w mieście Briev -la- Gayard złozyli swoje podpisy poa 
apelem. W fabryce broni w mieście Tulę, do 20 maja zebrano 
ponad 2000 podpisów. 15 maja w ciągu kilku, godzin 98 proc. 
robotników zakładów wojennych, miasta La Maltournec podpi­
sało się pod apelem sztokholmskim.

Podobne wyniki daje akcja prowadzona na wyższych uczel­
niach. Na wydziale medycznym uniwersytetu paryskiego z ini­
cjatywy- powstałego tam Komitetu Obrońców Pokoju, zebrano 
ponad 1000 podpisów. Pod apelem podpisało się 20 profesorów. 
Studenci wydziału literatury zebrali 2000 podpisów. Apel pod­
pisało 300 studentów i 13 profesorów szkoły sztuk pięknych, 
92 proc. studentów wyższego instytutu, pedagogicznego iv Saint- 
Clou i 90 proc. studentów wersalskiego zakładu pedagogicz­
nego. Pod apelem podpisało się, 17 wybitnych uczonych i pro­
fesorów Sorbony i 49 profesorów i wykładowców wydziału 
literatury uniwersytetu w Renne.

Umocnienie dyscypliny pracy
przyspieszy wykonanie planu produkcji

Miesiąc i kilka dni dzieli nas 
od zakończenia półrocznego planu 
produkcji.

Wyniki pierwszego półrocza za­
decydują o całości wykonania 
planu roku 1950 i będą miały po­
ważny wpływ na przebieg wyko­
nawstwa w całym sześcioleciu. 
Dlatego ostatni miesiąc półrocza 
musi przebiegać we wszystkich za 
kładach pod znakiem wzmożonej 
walki o produkcję, wałki o prze­
kroczenie planu, walki o ilość i ja 
kość produkowanych dóbr.

Zwiększenie wydajności pracy 
staje się w tych warunkach za­
gadnieniem pierwszoplanowym. A 
osiągnięcie jej zależy w pierw­
szym rzędzie od dyscypliny pracy, 
od podnoszenia jej na coraz to 
wyższy poziom.

Najistotniejszą częścią składo­
wą dyscypliny pracy w zakładzie 
produkcyjnym, usługowym czy u- 
rzędzie jest ciągłość pracy wy­
rażająca się w przepracowaniu 
przez cały zespół każdego dnia 
przeznaczonego na pracę oraz roz­
poczynanie i kończenie pracy 
punktualnie.

Absencja jednostek hamuje pro 
dukcję, rozbija zespoły, uniemo­
żliwia maksymalne wykorzystanie 
maszyn i urządzeń technicznych, 
podrywa plan produkcji i obniża 
wartość wytworów.

Luka, którą w produkcji czynią 
bumelanci i spóźnialscy nie da się 
nadrobić i usprawiedliwić. Przez 
tę lukę przecieka dochód społecz­
ny, przecieka zarobek załóg ro­
botniczych i samych pracowników 
opuszczających pracę.

W walce o produkcję i podnie­
sienie stopy życiowej mas pracu­
jących, klasa robotnicza sięgnęła 
obecnie po nowy skuteczny oręż. 
Jest nim ustawa o zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscypliny pracy, 
obowiązująca od dnia 17 bm.

Trudno jest już dziś przeprowa­
dzić gruntowną i szczegółową ana 
liżę skutków wprowadzenia w ży 
cie ustawy. Tym niemniej wyni­
ki ostatnich dni pozwalają na wy 
ciągnięcie kilku wniosków.

Załogi robotnicze przyjęły usta­
wę z ogromnym zadowoleniem. 
Walka z absencją nabrała dla za­
łóg właściwego sensu i skonkre­
tyzowała się. Samo zapoznanie ro­
botników i  ustawa, poparte kon­

kretnymi przykładami szkód wy­
rządzanych załogom i zakładom 
przez opuszczanie dni roboczych 
podniosło w wysokim stopniu dys 
cyplinę.

Przykładem może tu być Stocz 
nia Gdańska. Nieusprawiedliwio­
na absencja na tej stoczni sięgała 
jeszcze w kwietniu kilkuset ludzi 
w różnych działach produkcji. 
Przed wprowadzeniem w . życie 
nowej ustawy na stoczni odbyło 
się ponad 100 zebrań grupowych. 
Delegaci związkowi zapoznali na 
tych zebraniach wszystkich pra­
cowników zakładu z ustawą, przy 
czynami jej wydania i wytłuma­
czyli robotnikom potrzebę stoso­
wania Sankcji karnych za szkody 
czynione przez niesumiennych ro­
botników całej załodze i stoczni. 
W rezultacie tych zebrań i wspól­
nych narad absencja obecnie spa­
dła do nieznacznego tylko procen­
tu. 98 proc. spóźniających się sta­
le do pracy, lub opuszczających 
dniówki podciągnęło się w pracy. 
Załoga pracuje w pełnym składzie.

Wielką poprawę dyscypliny pra 
cy można zaobserwować w Zakła 
dach Mechanicznych Nr 4 w Elblą 
gu, Państwowej Fabryce Gazomie 
rzy w Tczewie, gdzie na całą zało 
gę nieobecnych w pracy w dniu 
20 bm. był tylko 1 pracownik. 
TOR w Nowym Dworze nie notu­
je od kilku dni nieobecnych lub 
spóźniających się. W Państwowej 
Fabryce Odlewów Nr 2 w Pucku 
niema nieusprawiedliwionych ab­
sencji.

Również wielka poprawa nastą 
piła w poszczególnych zakładach 
Centrali Rybnej. W Zakładach Nr 
7 w Chylonii od czasu wprowadze­
nia w życie ustawy nie ma ani jed 
nego wypadku nieusprawiedliwio 
ncj nieobecności, a trzeba podkre­
ślić, że pracuje tam kilkaset ko­
biet i jeszcze w początku miesią­
ca liczba opuszczonych roboczo- 
dniówek była duża.

Na 700 osób w Zakładach Nr 8 
Centrali Rybnej było 5 spóźnień 
do pracy i ani jednego wypadku 
opuszczenia dniówki bez ważnych 
powodów.

Natomiast w Zakładach Nr 5, 
aczkolwiek cyfra nieobecności ule 
g-ła poważnej redukcji, to spóź­
nień nieusprawiedliwionych było 
8, a nieobecności ponad 35. W Fa

7 bm. było 8 nieobecnych z tego 1 
nieusprawiedliwiony, od 19 bm. na­
tomiast nie zanotowano ani jed­
nej nieobecności. \V „Amadzie“ za 
notowano 20 bm. 1 nieobecność 
nieusprawiedliwioną.

Stan ten, sprawdzony na wyryw 
ki świadczy o wielkiej poprawie.

Przy analizie dyscypliny prący 
za pierwsze kilka dni po wprowa­
dzeniu ustawy, rzuca się w oczy 
nierównomierność poprawy. Gdy 
na przykładzie stoczni, czy Zakła 
dów Mechanicznych Nr 4 w Elblą 
gu widać poprawę zupełnie wyraź 
nie, to są i takie zakłady, w któ 
rych poprawa nie nastąpiła w tak 
radykalnej formie jak w innych.

W Centrali Rybnej w Chylonii 
nie było opóźnień i nieusprawiedli 
wionych nieobecności, ale w Zakła 
dzie Nr 1 niema dużej różnicy mię 
dzy ilością opuszczonych dni i spó 
źnień, np. w da. 10 i 20 bm., a nie 
obecność jest duża. W mniejszych 
zakładach zjawisko nieobecności i 
spóźnień występuje jeszcze moc­
no mimo wyraźnej poprawy. Np. 
w dniu 20 bm. w Zakładąph Mecha 
nicznych Nr 2 w Elblągu zanoto­
wano 19 spóźnień i 17 opuszczo­
nych roboczodniówek, w Fabryce 
Maszyn i Odlewów Nr 1 w Gdań 
sku — 3 opuszczone roboczodniów 
ki, w Gdańskiej Fabryce Urządzeń 
Technicznych 6 robotników nie 
przyszło do pracy bez poważnego 
powodu itd.

Te fakty świadczą o niewłaści­
wym i niedostatecznym spopulary­
zowaniu ustawy o dyscyplinie pracy 
w niektórych zakładach.

Stocznia Gdańska zapoznaia z us­
tawą wszystkich pracowników na 
zebraniach. Zagadnienie dyscypliny, 
byio omawiane na egzekutywie par­
tyjnej, odbyła się odprawa kierow­
ników grup związkowych i mężów 
zaufania, agitatorów oraz kierowni­
ków oddziałów, majstrów i bryga­
dzistów. Niezależnie od lego wyda­
no dwie ulotki, które dotarły do 
każdego pracownika. Aparat związ­
kowy żyje zagadmeniem dyscypli­
ny pracy. Zarówno przewodniczący 
rady zakładowej, jak i Komitet Par 
tyjny dysponują danymi statystycz­
nymi z każdego dnia pracy. Trójka 
zaufania, wyznaczona do badania 
przyczyn nieobecności, pracuje sta­
le.

W innych zakładach niestety jest 
inaczej. W biurach Centrali Rybnej 
np. nazwiska nieobecnych pracow-

nikt jeszcze nie umie odpowiedzieć 
na pytanie, dlaczego tych pracowni­
ków nie ma w biurze. Oczywiście 
urzędowo można czekać trzy dni, a 
potem wdrożyć dochodzenie. Ale 
przecież nie o to chodzi.

Nasze ustawodawstwo tym różni 
się tn. in. od ustawodawstwa kapi­
talistycznego, że ustawy zabezpie­
czając przed naruszeniem interesów 
klasy robotniczej i mas pracujących, 
są zarazem czynnikiem wychowaw­
czym. Ustawę o zabezpieczeniu soc 
jalistycznej dyscypliny pracy trze­
ba umieć wykorzystać we właściwy 
sposób.

Trzeba do zagadnienia dyscypliny 
wrócić. Akcję uświadamiającą nale­
ży przeprowadzić nie na zebraniach 
masowych, a bezpośrednio na każ­
dej zmianie, w brygadzie i zespole. 
Trzeba wzorem Stoczni Gdańskiej 
uruchomić cały aktyw związkowy, 
mężów zaufania i agitatorów par­
tyjnych. Trzeba za pomocą tablic i 
gazetek ściennych stawiać za wzór 
robotników sumiennych, którzy nie 
opuszczali dni roboczych. Trzeba 
również sięgnąć i do oręża krytyki 
i satyry w stosunku do tych którzy 
pracę lekceważą.

Organizacje partyjne muszą po­
móc aparatowi związkowemu i admi 
nistracji w ich pracy przez ścisły 
nadzór nad metodami walki z ab­
sencją i sposobami uświadamiania 
przez bezwzględne rugowanie biu­
rokratycznego podchodzenia do za­
gadnienia dyscypliny, przez codzicn 
ną kontrolę obecności. Stała syste­
matyczna kontrola wpłynie na pod­
niesienie dyscypliny pracy.

J. WRZEŚNIEWSKI

bryce Cukierków „Bałtyk“ w dniuników oowlarzaja sie po dwa dni
Kolejarz Anaslazjusz Sztulc z Koś 
cierzyny podpisuje apel pokoju.
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HARMONOGRAM BUDOWY
jest podstawą planowego postępu robót

Nr.  141 (1060)

Pod nazwą „harmonogram ! wykorzystanie środków produk 
budowy ‘ rozumiemy rozplanowa cji, maszyn budowlanych i urzaniA i ---------- ' i i a t _ _ _ ”nie i rozbicie poszczególnych 
czynności oraz elementów ilo­
ściowych w czasie. Rozróżnia­
my harmonogramy robót pro-, 
dukcyjnych i dostaw m ateria­
łów, przekazania na budowy si­
ły roboczej, maszyn i urządzeń 
pomocniczych, wreszcie harmo­
nogramy przygotowania śród- 
ko w finansowych. W języku po­
tocznym harmonogram można 
porównać z terminarzem rozpo 
częcia i zakończenia pewnych 
faz wykonawstwa.

Na podstawie przygotowanej 
uprzednio dokumentacji tech­
nicznej, kierownictwo budowy 
przeprowadza dokładną analizę 
całego cyklu produkcyjnego i 
rozplanowuje poszczególne eta­
py budowy, dostosowując do za 
planowanego postępu robót do­
stawę materiałów, przydział sił 
roboczych i dopływ środków fi­
nansowych.

Przyjmując jako przykład za­
danie wybudowania domu mie­
szkalnego wT terminie 6 miesięcz 
nym zaznaczymy w harmono­
gramie jako pierwszy etap p ra­
cy urządzenie placu budo­
wy a więc wybudowanie m a­
gazynu na materiały, ogrodze­
nie terenu, wykonanie dojazdu, 
doprowadzenie energii elektrycz 
nej itp. Jeśli przyjmiemy że w 
danych warunkach czynności te 
powinny być wykonane normal­
nie w 10 dni roboczych, to plan 
będzie wyglądał następująco: 

Wstępne prace składają się z 
szeregu etapów i elementów jak: 
wykopanie dołków pod słupy, 
zaszalowanie ścian i podłóg ma 
gazynu, założenie kabli itd. W 
związku z tym należy rozplano 
wać ilość roboczo-dniówek cie­
śli, murarzy, elektryków, robot­
ników pomocniczych. Przez 
podzielenie potrzebnej ilości ro­
boczo-dniówek przez poprzednio 
ustalony czasokres — 10 dni, 
ustala się niezbędną ilość p ra­
cowników potrzebnych do urzą­
dzenia placu w określonym te r­
minie.

Trzecią fazą robót przygoto­
wawczych będzie obliczenie ilo-

cłzeń pomocniczych. Dokładne 
opracowanie harmonogramów 
poszczególnych budów jest pod­
stawą realizacji państwowego 
planu inwestycyjnego i produk­
cyjnego.

W miarę postępu robót wpro 
wadzą się do harmonogramu 
sporządzonego w formie wykre­
su, rzeczywiste dane o realizacji 
poszczególnych faz robót. Pozwą 
la to na  ustalenie wszelkich od 
chyleń od pierwotnego planu i 
pozwala na ujawnienie czynni­
ków powodujących przyśpiesze­
nie robót, lub zahamowanie cy 
klu produkcyjnego.

Przekroczenia planu będą wy 
nikiem zwiększenia wydajności 
pracy, zastosowania pomysłów 
racjonalizatorskich lub nowych 
urządzeń technicznych.

Zahamowania powstać mogą 
przez opóźnienie dostaw materia 
łów, niedostateczną ilość sił ro­
boczych, niekorzystne warunki at 
mosferyczne, awarie i wypadki, 
lub małą wydajność pracowni­
ków i maszyn.

Codzienne ścisłe przeanalizo­
wanie harmonogramu pozwala 
kierownictwu w porę przeciwdzia 
łać opóźnieniom przez zwiększe­
nie ilości zatrudnionych robotni­
ków, wprowadzenie drugiej zmia 
ny, lub też dodatkowe skierowa­
nie, na budowę sprzętu, wreszcie 
przez usprawnienie organizacji 
pracy.

Dokładnie opracowany, i co­
dziennie uzupełniany harmono­
gram jest zwierciadłem, w którym 
odbijać się powinno prawidłowe 
prowadzenie budowy. Stała czuj­
ność nad uniknięciem skrzywie­
nia odbicia prac w tym zwiercia-

_________musi być troską i obowiąz-
ści potrzebnych materiałów i j kiera zarówno kierownictwa budo
r ? i ^ L termi,nU \Ch dosi5 '7  I wy, jak i majstrów, brygadzis- w zależności od Dostępu robot. , .  , . ,
W ten sposób ustalone zorały  t6w’ oraz kazdeS® Pracownika.
trzy najważniejsze elementy 
harmonogramu, mianowicie: 
czas, siła roboczą i zapotrzebo­
wanie materiałów.

Hąrmonogram robót zmusza 
kierownictwo budowy do równo 
czesnego sporządzania sharmo- 
nizowanych w czasie wykresów 
dostaw materiałów, urządzeń po 
mocniczych i sił roboczych.

W ten sposób opracowane bę 
dą wszystkie etapy budowy po­
cząwszy od wykopu, fundamen­
towania, wykonania murów piw 
nicznych, stropów nad piwnicą 
aż po ostateczne wykończenie 
budynku. Dokładnie opracowa­
ny harmonogram’1'ustala szcze­
gółowy plan całego cyklu pro­
dukcyjnego jeszcze przed roz­
poczęciem robót.

Zasadniczym celem całego 
harmonogramu, jak zresztą każ 
dego planu, jest dokładne prze­
widywanie i tym samym elimi­
nowanie przestojów i wszelkie­
go marnotrawstwa, jak najda­
lej idąca oszczędność czasu i 
sił roboczych oraz maksymalne

W tym celu uaktualizowany 
codziennie harmonogram musi 
być dostępny dla całej załogi, 
która na jego podstawie może 
prowadzić rzeczową dyskusję 
na naradach produkcyjnych. 
Doświadczenia wykazały, że 
wspólne omawianie każdego 
fragmentu budowy wiąże zało­
gę z całością zadania i pozwala 
na uniknięcie trudności i zakló

cem do zwiększenia wydajno­
ści brygady i jednostki.
Harmonogramy robót w budów 

nictwie nabierają obecnie specjał 
nego znaczenia. Plan na rok 1950 
przewiduje znaczne przyspiesze­
nie cyklu produkcji, w oparciu . o 
nowe metody pracy. System ze­
społowy przyjął się, rozwinął i 
będzie nadal rósł z niesłabnąca 
siłą.

Nowe normy wprowadzone w 
życie w tym miesiącu, przyczynią 
się do zintensyfikowania prac i 
wcześniejszego wykonania po­
szczególnych faz budowy.

Nakłada to na wszystkie czyn 
niki odpowiedzialne za całość pla 
nowania i wykonawstwa w przed 
siębiorstwie specjalne obowiązki. 
Harmonogramy robót w tych wa 
runkach otrzymują nową, żywą 
treść. Od ich prawidłowego uło­
żenia i kontroli przebiegu wyko­
nawstwa zależy w dużym stonniu 
efekt pracy załogi na budowie.

Normy oparte o pracę zespo­
łową muszą znaleźć wyraźne 
odbicie wr harmonogramach. 
Płynie stąd logiczny wniosek, 
że należy niezwłocznie zrewido 
wać wszystkie dotychczasowe 
harmonogramy, wprowadzić po 
prawki i zapoznać z nimi całe 
załogi.
Największą rolę ma tu do speł 

nienia organizacja partyjna tak 
w przedsiębiorstwie jako całości 
jak i na poszczególnych budo­
wach. Organizacje partyjne po­
winny. być inicjatorem rewizji 
harmonogramów, wziąć czynny u 
dział w zapoznaniu załogi z no­
wymi zadaniami, wynikającymi 
z poprawionych planów, wysłuchi 
wać co najmniej raz w miesiącu 
sprawozdań kierownictw po­
szczególnych budów z przebiegu 
prac i czuwać stale nad wyko-

Jednocześnie organizacje par­
tyjne muszą czuwać nad mobili­
zacją załóg do wykonania zadań 
produkcyjnych i pomóc aparatowi 
związkowemu w organizowaniu 
w' jak najszerszym zakresie no­
wych zespolówr produkcyjnych. 
Harmonogram robót musi być 
znany z najdrobniejszymi szcze­
gółami każdemu członkowi par­
tii na budowie. Zapewni to 
prawidłowy przebieg wykonaw­
stwa i przyspieszy wykonanie 
planu produkcji.
INŻ. ROBERT TAUSZYŃSKI.

Murarze Józef Połotyński i Werner Meisel wykonali 205%. 
nowej normy *a budowie domu mieszkalnego przy ul. Długiej 

Nr. 59—(>(! w Gdańsku.

150 tys, km bez k a p ita ln e g o  r e m o n tu  a u to b u s u
Przed kilkoma dniami in­

formowaliśmy, że kierowca 
PKS w Katowicach ob. Łaba, 
zobowiązał się do przejecha­
nia r.a autobusie marki 
„Chausson“ 450 tys. km beż 
kapitalnego remontu. Część te 
go zobowiązania kierowca wy 
konał w Katowicach, resztę 
zaś realizuje, przeniesiony na 
własną prośbę, w Gdańsku, do 
kąd zostały skierowane nie­
które autobusy z terenu Śląs 
ka. O realizacji swojego zobo 
wiązania kierowca opowiada 
co następuje:
„Autobus mój otrzymałem w 

Katowicach. Był on zupełnie no 
wy i podejmując zobowiązanie 
przejechania 150 tys. km bez ka­
pitalnego remontu, musiałem do­
kładnie przemyśleć metody nale­
żytego jego wykorzystania. Prze­
de wszystkim musiałem pomyśleć 
o należytym dotarciu wozu. Wiem, 
że w takich wypadkach nie na­
leży przekraczać przewidzianej 
normą szybkości jazdy i należycie
konserwować wszystkie części. Na 

nawstwem, interweniując natych- skutek przestrzegania zasad do- 
miast, w wypadku zapanowania cierania wężu. przejechałem już 
się harmonogramów'. 43 tys. km, a silnik pracuje bez

W  odpowiedzi podżegaczom wojennym

Z a ł o g a  k r a f a l n i  Z O J 8 Nv 2 
wykonała przedterminowo pian miesięczny

W dniu 20 bm. załoga robotnicza 
krajalni Zakładów Opakowań Blasza 
nych Nr 2 wykonała swój oddzia­
łowy plan produkcyjny na miesiąc 
maj. Trzeba podkreślić, że osiągnig-

_...____ . . . .  _______ ______ cie to było możliwe do uzyskania
ceń na budowie. Tylko dobrze! dzięki wysokiemu zdyscyplinowaniu 
opracowana i dokładnie prowrn j pracowników, którzy nie opuszcza- 
dzona kontrola postępu wyko- jąc dniówek roboczych i nie spóź- 
nawstwa, jest sprawdzianem nająć się do pracy, zdoiali we 
pianowej pracy i staje się bódź współzawodnictwie znacznie prze-

Przystanie portowe muszą być oświetlone
Przez przystań Żeglugi Przy- [ tają z przystani setki robotników 

brzeżne j w Gdańsku przy Zielonej: portowych, udających się do pracy. 
Bramie przewi jają się co roku ty- j Szczególnie duży ruch jest w okre- 
siące pasażerów. Codziennie korzys sie letnim, odbijają bowiem od

przystani również statki przybrzeż­
ne, kursujące z Gdańska przez SO'

POMYS¥% V 8» 40O4OMA jretMOfe. ____ . - ,
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pot na Hel. Z przystani odjeżdżają 
na wycieczki statki Żeglugi Przy­
brzeżnej i portowej. Przystań że­
glugowa przy Zielonej bramie po­
winna być z tych wszystkich 
względów niejako reprezentacyjną 
placówką. Tymczasem jest ona 
poważnie zniszczona i zanied­
bana, a korzystanie z niej przed 
stawia trudność dla statków.

Sprawą tą powinien się już daw­
no zająć Gdański Urząd Morski. Że­
gluga Przybrzeżna zwróciła się też 
doń o naprawę zniszczonej placów­
ki. Chodziło o wyremontowanie 
schodów, założenie barier ochron­
nych, naprawę prowizorycznej po­
czekalni oraz założenie oświetlenia. 
Jak dotąd wszystkie apele nie od­
niosły skutku.

Administracja nabrzeży portowych 
powinna zainteresować się tą spra­
wą w jak najszybszym czasie, gdyż 
oświetlenie przystani portowych 
stanowi warunek korzystania z nich 
przez statki przybrzeżne. Nie można 
bowiem narażać statków na niebez­
pieczeństwo awarii z tak blaheg.o 
powodu, jak brak oświetlenia. Na­
prawy i inwestycje proponowane 
przez Żeglugę Przybrzeżną nie po­
ciągną za sobą większego nakładu 
kosztów. Fundusze na ten cel po­
winny się znaleźć i powinny być 
wykorzystane w jak najkrótszym 
czasie,

J. JARANAWSK1korespondent.

kroczyć normy produkcyjne. W dzia 
le tym dało się zaobserwować rów­
nież duże zrozumienie dla konser­
wacji przyrządów krajalniczych. W 
pracy tej szczególnie wyróżnili się 
ob. ob. Hofman, Paluch, Wesołow­
ska, Halman, Czarnecki oraz Łuko- 
wicz.

W dniu zakończenia realizacji pla­
nu, odbyło się w dziale krajalni ze­
branie zaiogi, w czasie którego 
tow. Rode, gospodarz hali, stwier­
dził, że osiągnięcie to jest przeja­
wem walki o pokój polskiej klasy 
robotniczej, która w oparciu o doś­
wiadczenia przodującej techniki 
Związku Radzieckiego, systematycz 
nie zwiększa swoje osiągnięcia pro­
dukcyjne.

Robotnicy ZOB Nr 2 postano­
wili przestrzegać w całej rozcią­
głości ustawy o zabezpieczeniu soc­
jalistycznej dyscypliny pracy, by w 
ten sposób spowodować dalszy 
wzrost osiągnięć w zakresie wydaj­
ności.

L. NARKIEWICZ
korespondent.

zarzutu i nie zaszła nawet potrze 
ba zdjęcia plomb.

Aby samochód mógł należycie 
pracować, wymaga on zwiększo­
nej troski kierowcy. Pamiętając 
o tym, codziennie z rana, przed 
wyjściem z garażu, sprawdzam 
uważnie działanie motoru i za­
grzewam go przez 5 minut na 
wolnych obrotach. W ten sposób 
umożliwiam „rozejście się“ 'oliwy 
po wszystkich częściach silnika.

Podczas jazdy nigdy nie prze­
kraczam, przynajmniej do tego 
czasu, szybkości 45 km na godzi 
nę. Na trasie, którą codziennie 
przebywam, spotykam większe 
lub mniejsze pagórki. Staram się 
przy ich przebywaniu nie przemę 
czać silnika i włączam zawsze 
niższy bieg. Podobnie jak przed 
odjazdem, tak. i po powrocie do 
garażu, sprawdzam stan zbiorni­
ka oliwy i wody. Po przebyciu 
każdych 500 km pamiętam o tym, 
by uzupełnić zbiorniki przez do­
lanie litra oliwy i świeżej wody, 
a co 2.500 km zmieniam cały za­
pas oliwy, ¡'V j-'. *T- ,,

Każdego dnia po powrocie z po 
droży wycieram ? kurzu silnik sa 
mochodu i przeczyszczam filtr 
powietrzny. Zarówno oliwę, jak i 
ropę wlewam zawsze do zbiorni­
ka przez gęstą siatkę, ażeby u- 
niknąć najmniejszego chociażby 
zanieczyszczenia, które może spo 
wodować zatkanie w pompie tzw. 
wtryskiwaczy oraz filtra oliw­
nego.

Silnik samochodu, utrzymywa­
ny w ten sposób, może wykonać 
znacznie większą ilość km niż 
przewiduje norma. Wiem o tym 
dokładnie, gdyż pracując w Ka­
towicach na samochodzie cięża­
rowym marki „Chevrolet“ zdoła­
łem przejechać bez remontu 120 
tys. km, pracując na samochodzie 
w ten sam sposób, jak obecnie.

Prosząc o przeniesienie mnie do 
Gdańska dla realizacji przyjęte­
go zobowiązania, chcę udowodnić 
swoim towarzyszom pracy, że tro 
ska o tabor samochodowy, dokła­
dna konserwacja wszystkich je 
go części i dogląd Silnika, może 
„przedłużyć znacznie życie“ auto 
busów w służbie komunikacji 
międzymiastowej. Chciałbym, aby 
w najbliższej przyszłości znalazło 
się więcej kierowców, którzy nie 
tylko zdołają mi dorównać w ob­
słudze samochodu, lecz również, 
przez wprowadzenie nowych me­
to:}, przejechać znacznie więcej, 
niż ja, kilometrów bez kapitalne­
go remontu“.

Minister Żeglugi
dziękuje pracownikom ZPGG

Minister żeglBgi nadesłał na rę 
! ce generalnego dyrektora ZPGG, 
inż. Bukowskiego pismo, w któ­
rym wyraża robotnikom i pracow­
nikom Zarządu Portu Gdańsk— 
Gdynia i osobiście tow. dyr. Bu­
kowskiemu podziękowanie za wy 
niki pracy w pierwszym kwartale 
1950 r.

Nie hamować inicjatywy robotniczej
Któregoś dnia udałem się w mat planowości w pracy kierow-

teren, dia sprawdzenia jak jest 
realizowany nowy system nor­
mowania pracy na budowach. 
Na jednej z budów PPB Nr. 4 za­
uważyłem murarzy, którzy mu­
sieli bezczynnie tracić czas w o- 
czekiwaniu na dostawę narzędzi. 
Winę za ten stan rzeczy ponosi 
kierownictwo przedsiębiorstwa, 
które wprowadzając nowy system 
powinno wcześniej zaopatrzyć bu 
dowy w odpowiedni sprzęt i do­
stateczną ilość materiału.

Kierownik budowy ob. Raszew­
ski zapytany w tej sprawie wy­
jaśnił, że już przed kilku dniami 
złożył zamówienie na kozły do ru 
sztowań i deski tzw. rusztanki, 
lecz dotychczas nie może docze­
kać się ich dostawy. Zostały rów 
nież zamówione kielnie, pędzle, 
czerpaki i inny sprzęt, lecz nie zo 
stał dotychczas dostarczony.

Na marginesie tej sprawy na­
suwa się cały szereg uwag na te-

Panną Wodną“  do Ustki i Darłowa
Po ukończeniu remontu na sto 

czni, w pierwszych dniach czer­
wca rozpocznie normalną służbę 
luksusowy, a zarazem najwięk­
szy statek pasażerski Gdańskiej 
Żeglugi Przybrzeżnej s/s „PAN­
NA. WODNA

Zgodnie z rozkładem, iu każdy 
poniedziałek statek wyruszy o 
godz. 8 z Gdyni do Ustki, gdzie 
przybędzie około godz. 20. We 
wtorki, środy i czwartki „Panna 
Wodna“ wykona kilka, wycie­
czek w morze z Ustki i Darło­
wa. W drogę powrotną do Gdy­
ni statek wyruszać, będzie w piąt 
ki o godz 8 rano.

W soboty i niedziele „Panna 
Wodna“ zabierać będzie z mola 
sopockiego wczasowiczów na kil 
kugodzinne wycieczki w morze. 
Celem, udostępnienia jak najszer 
szym rzeszom korzystania z prze 
jazdów piękną jednostką Żeglugi

Przybrzeżnej, wprowadzane zosla 
ną w pełni sezonu poważne zniż 
ki dla świata pracy.

Dla podróżnych przygotowano 
leżaki, doskonałą restaurację i 
dancing, przy czym, do tańca 
przygrywać będzie doborowa or­
kiestra.

nictwa przedsiębiorstwa i refe­
ratu zaopatrzenia. Nie zdołały 
one wywiązać się należycie ze 
swoich zadań w okresie przygoto­
wawczym do wprowadzenia nowe 
go systemu pracy na budowach. 
Wszystkie trudności, które wystę 
pują obecnie coraz wyraźniej, po­
winny być już wcześniej przewi­
dziane, aby obecnie brak ruszto' 
wań lub narzędzi nie utrudniał 
wykonywania norm.

Trzeba poza tym stwierdzić, 
że kierownictwo przedsiębior­
stwa hamuje wysiłki załogi robot 
niczej. Przykładem jest tu fakt, 
że gdy robotnicy postanowili wy­
budować Dom Robotniczy na 
dzień 22 lipca, kierownictwo 
przedsiębiorstwa zakazało im te­
go, twierdząc, że żadne zobowią­
zanie nie może być podejmowane 
bez wiedzy dyrekcji. Takie o- 
świadczenie jest co najmniej wy­
nikiem nieporozumienia, gdyż 
kierownictwo przedsiębiorstw bu­
dowlanych w dobrze pojętym inte 
resie powinno dążyć do wzrostu 
wydajności pracy na budowach i 
popiefać wszystkie wysiłki zało­
gi robotniczej, zmierzające w tym 
kierunku.

Kierownictwo PPB Nr. 4 powin 
no przeto' zrewidować swój sto­
sunek do inicjatywy robotników 
budowlanych.

J. NESTORUK
korespondent.

Dwie lorki powstały ze złomu użytkowego
Pracownicy działu drogowego 

MZKGG wykonali dwa wózki tzw. 
lorki do wożenia szyn tramwajo­
wych, Wózki te w sezonie zimo­
wym, po zmontowaniu pługów bę­
dą mogły być użyte do akcji od­
śnieżania.

Przy budowie wózków pracowa 
ły grupy majstra Rabczuka i bry­
gadzisty Salamona. W pracy tej 
odznaczyli się tow. tow.: Michał*

ski, Bałyt, Kałędkowski i Bychow 
ski. Robotnicy użyli do budowy 
wózków przeważnie materiałów ze 
zniszczonych już wozów, nie nada 
jących się do użytku, oraz złomu 
użytkowego. Zmontowane wózki 
ułatwią wykonywanie napraw na 
torach tramwajowych MZKGG.

A. KOZIOŁ 
korespondent
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Z doświadczeń agitatorów stoczniowych

Budzenie świadomości szerokich mas
-  c e l e m  k a m p a n i i  p a k o g e w u e f

Ob. WŁADYSŁAW SIEK pracował tłługo jako robotnik stocz 
niowy. Na skutek wydajnej pracy produkcyjnej i społecznej a- 
wansowal on z początkiem 1950 r. na stanowisko pracownika ad­
ministracyjnego.

Ob. Siek bierze czynny udział w akcji pokojowej S potrafi 
w swej pracy w umiejętny sposób nadać i wydobyć polityczny 
charakter tej kampanii, Zorganizował on na Stoczni Gdańskiej 
13 trójek, które zbierały podpisy na Siankach. Sam również był 
kierownikiem jednej z trójek.

— Zbieranie podpisów na Sian­
kach zakończyliśmy w sobótt; —
mówi ob Siek — Cała akcja trwa 
ła 7 dni, mimo, że w ciągu 2 dni 
mogliśmy zebrać Wszystkie pod­
pisy. Ale chodziło nam nie o zwy­
kłe, mechaniczne zbieranie podpi­
sów, nie o to, żeby jak najszyb­
ciej przynieść do Komitetu 
wypełnione listy. Rozumie­
liśmy, że kampania pokojowa ma

różnorodnie argumentować. Ina­
czej rozmawialiśmy t  obywatelką 
Michrowską — wdową z dziećmi, 
której mąż zginął w obozie w O- 
święcimiu, inaczej z jej 90-letńim 
teściem. Inna była nasza rozmowa 
z Kazimierzem Leszczyńskim, re 
patriantem z Francji, który przez 
18 lat pracy u francuskich kapita­
listów zrujnował sobie zdrowie, 
tak, że jest obecnie niezdolny do

na celu przeprowadzenie masowej j pracy,
roboty uświadamiającej. Kierowni j Jeszcze inaczej znów podeszliś- 
cy naszych trójek, jak również i my do 77-łetaiej staruszki Pauliny 
wszyscy pozostali agitatorzy poko Ciągiewicz, która powiedziała 
jówi, Zdawali sobie W pełni spra- j nam, że przeżyła już dwie wojny 
wę z tego, że obywatel Składają- \ ale jeszcze nigdy nie prószono 
ey podpis pod apelem pokoju, mu- j jej o złożenie podpisu przeciwko 
si sobie uświadomić, dlaczego to j wojnie. Tłumaczyliśmy jej, że 
r°bi- ! dziś obóz pokoju, skupiony wokół

Kiedy przeczytałem w gazecie,! wielkiego Związku Radzieckiego 
że jedna z trójek zebrała w cią- ! ?ga™ia. 80.° mii,now ,udrf na ca'  
gu dnia 900 podpisów, podałem to *ym swiecie,
naszym agitatorom pokoju jaJ  Staruszka podpisała z uwagą h-

stę mówiąc: „ja, stara kobieta pod 
pisuję apel, a wy — Zwróciła się 
do otaczających ją dzieci — ma­
cie tego podpisu bronić“.

ja­
ko Zły przykład, który Wypacza 
charakter akcji i jej polityczny 
sens.

Teren naszej pracy — Sianki — 
to typowo robotnicza dzielnicą. 
Ale j tu, mimo tego jednolicie 
klasowego charakteru, trzeba byio

— Nie szczędziliśmy czasu, by 
porozmawiać ze składającymi 
podpisy obywatelami —- opowia

Zaopatrzenie mieszkańców trójmiasta w mleko
z o & i a m i t e  u ® p s a e a m i r s i e » s t B &

Mieszkańcy trójmiasta od 
dłuższego czasu odczuwali po­
ważne braki w zaopatrzeniu w 
mleko. W wielu punktach w re 
jonie Gdańska i Gdyni nie star 
czyło mleka nie tylko na sprze­
daż wolnorynkową, ale nawet 
na bony mleczne tfbezpieczalni 
Społecznej.

W celu rozwiązania tego pa­
lącego problemu Centrala Mle- 
czarsko-Jajczarska postanowiła 
zwiększyć dostawę i przeprowa 
dzić planowy przydział mleka 
na bony oraz przez cały dzień 
sprzedawać na wolnym rynku 
mleko chude i maślankę. Ilość 
mleka chudego w porównaniu 
z miesiącem ubiegłym zostanie 
zwiększona do 50 proc.

Mleko na bony będzie wyda­
wane tylko w ściśle ustalonych 
godzinach — w mleczarniach i 
sklepach spółdzielczych w Gdań 
sku — od godz. 6 do 7 rano. W 
Gdyni i Sopocie w sklepach 
spółdzielczych i MHD od godz. 
7 do 8 rano, a w mleczarniach 
od 6 do 7 rano. Sprzedaż wolno 
rynkowa będzie się odbywać po 
wydaniu mleka na bony.

Poza tym w celu właściwego 
rozdziału mleka na karty mlecz 
ne zostały wyznaczone terminy, 
w których będą realizowane po 
szczególne kupony. Kupon nr 1 
może być realizowany między 
1 a 20 każdego miesiąca, kupon 
dr 2 od 21—24, kupon nr 3 od 
25-—28, kupon nr 4 od 29 do 2 
następnego miesiąca, kupon nr 
3 — od 3 do 7, nr 6 od 8 do 
U  i kupon nr 7 od 12- -̂15.

Każdy punkt mleczny jest 
obowiązany realizować bony za 
ległe z bieżącego miesiąca.

Posiadacze kart mlecznych 
przy odbiorze mleka na kupony 
będą mogli również nabyć mle­
ko ze sprzedaży wolnorynkowej, 
którego ilość będzie zależna od 
ilości posiadanych kari* Za oka

W IMa s k u -N a rw ik u
p o w s ta n ie  k .o s k  s e o ży w c z y  G 3 S

W N arw iku, oddalonym  ok, 2 km . 
od G dańską rna sw oje b iu ra  w iele 
in sty tu c ji, jak : P P H  „R uch“ , Film  
Polski, „M ors", S. H artw lg , In sp ek to ­
r a t  P ra cy  i inne, za tru d n ia jące  razem  
pnhad  1.000 pracow ników . D otychczas 
p racow nicy  ci by li pczbaW iehi n a j­
n iezbędniejszych  arty k u łó w  spożyw ­
czych, napo jów  chłodzących i pap ie­
rosów, po k tó re  irzfeba było jeździć do 
W rzeszcza na ul. K liniczna.

S taran iem  G dańskiej Spółdzielni 
Spożyw ców  zostan ie  w  najb liższym  
czasie zorganizow any W N arw iku  
kiosk spożywczy. U. U*

Rozpoczynają się zapisy
d zie c i d o  p r z e d s z k o li
n a  rok  1930 51

Inspektorat Szkolny Gdań­
ska podaje do wiadomości, żc 
rodzice lub opiekunowie, prag 
nący umieścić dziecko w
irzedszkolu w roku szkolnym 

959-51 powinni do dnia 27 
maja br. przybyć do najbliż­
szego przedszkola w celu o-

zaniem jednej karty mlecznej 
można będzie nabyć 1 litr mle­
ka ze sprzedaży wolnorynkowej.

da ob. Stanisława Warda. — tto 
zumieliśmy, że każda nasza roz­
mowa — to mała cegiełka w bu 
dowę trwałego pokoju. Dlatego 
tłumaczyliśmy mieszkańcom Sia 
nek, że miliony podpisów będą 
stanowić dla naśladowców Hit­
lera groźne ostrzeżenie, że mi­
liony podpisów powiedzą im wy 
mównic: — nikt nie będzie się 
bil za wasze brudne interesy, 
nikt nie pójdzie na wojnę prze­
ciwko Związkowi Radzieckie- 1 HlU.
Jeden z robotników, który był 

podczas wojny w Anglii — nie pa
mięłam już nazwiska — powie­
dział: „Tych, którzy pomachHją 
szabeiką, znam z bliska — widzia 
łfetn ich w Anglii — mieli grube, 
drogie cygara w ustach, a niektó­
rzy nosili polskie mundury i stra 
szyli nas — prostych żołnierzy — 
tym, że po prZyjeżdzie do Polski 
będziemy szykanowani. Wszys­
cy, którzy wrócili do wol­
nej ojczyzny, wiedzą, co  my­
śleć o propagandzie andersow- 
sldch oficerów.

Pracuję, jestem zadowolony. A 
za co jestem Polsce Ludowej naj­
bardziej wdzięczny —■ to jest to, 
że mogę dać dzieciom wykształce­
nie, którego sam w Polsce sana ryj 
nej nie mogłem zdobyć“.

Ten moment przejawiał się zre­
sztą we wszystkich wypowiedziach 
mieszkańców Sianek — nauka, 
możność awansu, opieka ze Stro­
ny państwa; Tych argumentów, 
które przemawiały do rozumu lu­
dzi, używała nasza trójka naj­
częściej.

* * '  *
Zdzisław Czajkowski — jest su

miennym robotnikiem stocznio­
wym. Jego trójka miała bardzo 
Odległy teren — Górki Zachodnie. 
Do tej, o kilka kilometrów od

chodzić kilka razy. Jeden domek 
oddalony o kilkadziesiąt albo o 
kilkaset metrów od następnego.

— Dlaczego — pytano nas — 
prowadzimy tę kampanię, skoro i 
tak siły obozu pokoju są silniejsze 
od sił imperialistów? Tłumaczyli­
śmy, że chodzi o to, aby siły te 
zmobilizować, aby w szeregu o- 
brońców pokoju stanęli wszyscy 
ludzie — wszystkie matki, gospo­
dynie, ci wszyscy, którzy nie 
biorąc aktywnego udziału w ży­
ciu politycznym, gospodarczym 
czy społecznym, są jednak przepo 
jeni wolą utrzymania pokoju.

Stoczniowi agitatorzy pokoju, 
wśród których znaleźli się przo­
downicy pracy, jak Paweł Drą­
żek, Jótef Szypułka, Jan Cichy, 
Alojzy Zołnowski i Kazimierz 
Pluta, dobrze zrozumieli cele i 
zadania kampanii pokojowej. 
Zdają sobie sprawę z tego, że 
nie tylko podpis jest ważny, 
ż e  w a ż n i e j s z a  j e s t  
ś w i a d o m o ś ć o b y w a ­
t e l a ,  k t ó r e g o  p o d ­
p i s  o z n a c z a  c h ę ć  
w ł ą c z e n i a  s i ę  d o  
ś w i a t o w e g o  o b o z u i  
p o k o j u  i n i e z ł o m n ą  
w o l ę  j e g o  o b r o n y .

(a). I

Wżflłuż lewego Brzegn M otław y ciągnął się pas fó rty lik a c ji Średnio- 
Pdś ten  Usiany był gęsto obronnym i b ram am i i ba* 

wi$!*sz<ji<5 tyett pipknych zaby tków  zniszczyli h itle row cy  w y­
cofując się z G dańską. Obecnie prow adzone są prace konserw atorsk ie  

hiid rek o n stru k c ją  nabrzeży M otław y.
Na ry su n k u ł Odbudowana baszta „Ł abędzia“ nad M otław ą.

25 milionów zł nadwyżki w budżecie
uzyskał Zarząd Miejski w Sopocie w roku 1949

W dniu 19 bm, w Zafządżie Miej­
skim w Sopocie odbyło- się plenarne 
posiedzenie MRN, na którym przea­
nalizowano wykonani® budżetu miej 
skiego za 1949 r. Sprawozdanie zło­
żył prezydent miasta tow. Nowak.Wykonanie budżetu zastało prze­prowadzone znacznie lepiej niż w 

przystanku tramwajowego odleg- j lalach ubiegłych, 
łej osady rybackiej — trzeba było.| P0 raz pierwszy miasto uzyska-

O zdrowie i radość młodego pokolenia

Wkrótce zostaną zakończone
przygotowania do akcji wczasów letnich dla dzieci

WCZASY letnie dla dzieci czyli tzw. kolonie, i półkolonie są 
jedną ze zdobyczy socjalnych mas pracujących w Polsce Ludowej. 
O znaczeniu, jakie do tego zagadnienia przykłada nasz rząd i 
partia świadczą preliminowane na ten cel sumy sięgające miliar­
dów złotych.

Rok obecny —. pierwszy rok re- snym zakresie, zakłady małe na- 
alizacji planu 6-letniego powinien tomiast powinny zgłaszać dzieci 
wykazać dalszą poprawę w orga- do inspektoratu szkolnego.
nizacji wczasów. Oprócz tendencji 
do objęcia akcją wczasów letnich, 
jak największej liczby dzieci, duży 
nacisk kładzie się na poziom urzą 
dznnych kolonii.

W tym kierunku poszły też przy 
gotowania ORZZ i utworzonej 
przy inspektoracie szkolnym w 
Gdańsku Miejskiej Komisji Wcza­
sów Letnich.

Pracę rozpoczęto od ustalenia od 
powiednich budynków. Po szczegó 
iowyrii przeglądzie, specjalna ko­
misja, w której zasiadali m. in. le 
karze, zakwalifikowała na terenie 
Gdańska i Sopotu 31 budynków na 
kolonie oraz 57 na półkolonie. Po 
mieszczą one na dwóch turnusach 
(lipiec i sierpień) blisko 3.700 
dzieci w wieku szkolnym oraz 
4.300 dzieci w wieku przedszkol­
nym. Około 9.800 dzieci umieszczo 
nych zostanie na terenie innych 
inspektoratów.

W międzyczasie rozpoczęto ba­
dania lekarskie, które zakończono 
w pierwszych dniach maja.

Na specjalnych kursach prze­
szkoleni zostali kierownicy placó­
wek kolonijnych, wychowawcy 
oraz intendenci. Pierwsi rekrutują 
się spośród nauczycieli, pozostali 
zaś wyznaczeni zostali przez orga 
nizacje młodzieżowe oraz zakłady 
pracy. In owację w tej dziedzinie 
stanowiło przeszkolenie pewnej i- 
ieści matek dzieci wyjeżdżających 

| fta kolonie. Ich spostrzeżenia bę­
dą brane pod uwagę przy organi­
zowaniu kolonii w roku przysz­
łym.

Każdy punkt kolonijny posiadać 
będzie higienistę, którego wyszkoli 
Akademia Lekarską w Gdańsku. 
Wojewódzki Urząd Zdrowia przy­
gotowuje do ich dyspozycji aptecz 
' i. Niezależnie od tego kolonie i 
półkolonie otoczone będą stałą o- 
tlleka lekarzy miejskich. Na wypa 
dek nagłych zachorowań w szpi­
talach zarezerwuje się kilka łóżek.
O drębne zagadnienie stanowi 

sprawa zgłoszeń na kolonie.
trsynir. iia karty zgłouzenlo-' W roku bież. ORZZ łącznie ż in- 
wej. Szczegółowych informacji r-pektoratdm zadecydowały, że za-. 
udzielają kierownictwa urzed- i kłady zatrudniające duże ijjpfści rO-
Mkoli, bfiisj&óK Wfctóa* kolosie we włft-

/

Większość zakładów i insty­
tucji wywiązała się należycie ze 
swych obowiązków'. Znaleźli się 
jednak i opieszali. Do nich na­
leżą przede wszystkim PKP 
oraz Gazownia Miejska w Gdań 
sku. Zgłosiły one w ostatnich 
dniach 310 dzieci, dla których 
nie ma już, niestety, miejsca. 
Jest zupełnie oczywiste, że przy 
tak wielkiej liczbie dzieci trzeba 
byio Urządzić kolonie we włas­
nym zakresie. Zgłoszenie ich w 
spóźnionym terminie dowodzi, 
że referaty socjalne tych insty­
tucji nie zrozumiały należycie 
Swoich obowiązków i zbyt późno 
pomyślały o akcji, na której 
przygotowanie miały cały rok 
czasu.

rugi przykład złej pracy refe­
ratu socjalnego stanowi Cen­

trala Spożywcza, która podobnie, 
jak poprzednie instytucje zgłosiła

D

do inspektoratu 100 dzieci, ponie 
waż nie opracowała należycie bu­
dżetu kolonijnego.

Inspektorat Szkolny w Gdań­
sku nie będzie mógł umieścić 
tych dzieci, bowiem prócz zgło­
szonych przez instytucje musi u- 
rządzić kolonie dla sierot i pół- 
sierot, których na terenie Gdań­
ska marny 4.000.
Godne podkreślenia jest inicja­

tywa tych związków zawodowych 
oraz zakładów pracy, które potra­
fiły Wejść w kontakt z zakładami 
pokrewnymi na terenie innych 
miast Polski i fia podstawie poro­
zumienia z mimi urządzić wy­
mienne kolonie. W ten sposób po- 
stąniły np. związki pracowników 
budowlanych z Gdańska i Zakopa­
nego, które jednocześnie zainicjo­
wały między sobą współzawodnic­
two pracy nad urządzaniem wzo­
rowych kolonii.

Oceniając przygotowania do, te­
gorocznej akcji letniej trzeba po­
wiedzieć, że ma ona na ogół prze­
bieg zadowalający. Należy też 
przypuszczać, że podobny prze­
bieg będą miały kolonie i pół­
kolonie.
, (M at.)'

I ło ponad 25 miin. zl nadwyżki. 
Dochody zrealizowano w 107,7 
proc., a wydatki w 94.14. Jest to 
poważne osiągnięcie — zwłasz­
cza, że do właściwego wykonania 
budżetu przystąpiono dopiero w 
drugim półroczu.Radny Skrzypek złoży! sprawoz­danie Komisji Kontroli Spoleczne|. Chociaż za duży sukces pracy Za-, rządu Mielsklego należy uznać o- siągnięcle poważnej nadwyżki bud­żetu, nie wszystkie jednak pozycje w dochodach I w wydatkach były racjonalnie wykorzystane. Przedsię­

biorstwa komunalne np. wydatko­wały jedynie 66 proc. planowanej kwoty. Sytuacje takie powstały, dla­tego, że zmniejszała się deficyto­wość niektórych przedsiębiorstw i 
nie zostały wykonane zaplanowa­ne roboty.

I tak suma 3 miln. zi przewidzia­
na na Oczyszczanie ulic-nie została 
zużyta mimo, że stan sanitarny mias 
ta pozostawia wiele do życzenia. 
Nie Wyczerpano również kredytów 
na parki zieleńce, ogródki działko­
we, na rozwój sportu — co świad­
czy że Zarząd M ie jsk i mało intere­
sował się tymi zagadnieniami.Zarząd Miejski korzysta jeszcze z usług firm prywatnych nie zasłu­gujących zupełnie na zaufanie, np. okazało się. że firma „Iskra“ wy­stawiła rachunek dwukrotnie wyż­szy, niż należało.

Ogólnie jednak gospodarka Za­
rządu Mie|skiego w 1949 r. w po­
równaniu z latanii ubiegłymi wyka­
zuje znaczną poprawę. Komisja Kon 
troi; Społecznej stwierdziła wyższy 
poziom pracy pracowników Zarządu Miejskiego.W dyskusji nad sprawozdaniami wzięło udział 5 radnych. «

Radny. Gawrych stwierdził, że w 
roku ub. Wydział Oświaty ZM wnik­
liwie badai potrzeby szkól i dzięki 
temu najniezbędniejsze z nich zosta 
łv zaspokojone.Radny Krupczak zwrócił uwagę na niedociągnięcia w wykonaniu bu­dżetu przedsiębiorstw komunal­nych, Dziedzina usług jest dotych­czas jeszcze słaba postawiona, tym dziwniejszym wydaje się fakt, że na

ten cel wydatkowano tylko 66 proc. zaplanowanych sum.W 1949 r. Zarząd Miejski nie wy­korzysta! kredytów przeznaczonych na rozwój wychowania fizycznego i sportu. Sprawę tę podniósł radny Rynczak, stwierdzając, że ludzie od powiedzialni za ten stan rzeczy, mi­mo, że sg aktywnymi działaczami sportowym!, nie myślą o remoncie boiska, czy też innych' urządzeń Sportowych.Dyskusję zreasumował przewodni­czący MRN tow. Śliwiński. Mówca podkreślił poprawę w pracy Zarządu Miejskiego,w drugim półroczu ub. r. 
------  ------------------- _JD_„

TLeatry
T eatr w ie lk i G dańsk — nieczynny.
T eatr K am eralny  Sopot — n ie ­

czynny.
T ea tr D ram atyczny  G dynia — n ie ­

czynny.

K ima
Wrzeszcz — B a jk a  — Od 22 do 25 

bm . „p ie śń  ta jg i"  Dozw. od la t 14.
W godz. 10.30. 18.30, 21.00.

Wrzeszcz — Caplto) — „K łopoty  r e ­
fe re n ta  T rziszki". z  pow odu wiel- 

. k iej irek w etlc ji seanse rozpoczy­
n a ją  się o godz. 13.

Oliwa — p a lo n ia  — ,.30-lecie W ielkiej
R ew olucji" . — Film  prod.

14. W godZ. 17,

P R A C O W N I C Y  P O S Z U K I W A Ł *  I

Inżynierów projektantów, techników projektan­
tów, inżynierów kosztorysowców, techników 
kosżtbrysowców, inżynierów planistów, techni­
ków pianistów, oraz kwalifikowane maszynistki- 
stenotyplstki, poszukuje do centrali w Gliwicach 
i do podległych sobie oddziałów na terenie Ca­
łego kraju: Biuro Projektów i Studiów Prze­
myślu Chemicznego „Biprochcm“, Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione Gliwice, Łabędz- 
ka 45. Warunki płacy Wg siatki i płac pracowni ­
ków biur projektowo-konstrukcyjnych. -Zgłosze­
nia pisemne z odpisami świadectw kierować na­
leży na adres: „Biprochem“, Dziai Personalny, 
Gliwice, Ul, Łabędzka 45. . 1380^
3 traktorzystów specjalistów na A.T.Ż., 1 kal­
kulatora i i intendenta zatrudni natychmiast 
Państwowy Ośrodek Maszynowy nr 8 w Nowym 
Stawie, Warunki według układu zbiorowego pra­
cowników Państwowych Ośrodków Maszyno­
wych, Zgłoszenia z podaniem i życiorysem przyj­
muje Referat Personalny POM nr 8, Nowy Staw.

1390/K

O  B  W  1 E  % Z  €  Z  E  N  I  F

Sąd Apelacyjny Wydział I Karny w dniu 17 ma­
ja 1950 r, postanowił wszcząć postępowanie są­
dowe w trybie przewidzianym w art. 2 § 1 de­
kretu z 17. X. 1946 r. Dz. U. R. P. nr 59 poz, 
324 a-ko nieznanemu z  miejsca pobytu w spra­

wie I. K. 150/50 SeidleroWi Teodorowi, s. Jana 
i Klary z d. Kumbarska, ur, 19, IV. 1892 w Gdań­
sku, ostatnio zamieszkałemu w Gdańsku.

Przewodniczący Wydziału1392/K
P R Z E T A R C I  I L I C Y T A C J E
Elbląska Spółdzielnia Spożywców ogłasza prze­
targ publiczny na sprzedaż konia wałacha, lat _6, 
który“ odbędzie się w Elblągu przy ul. Hetmań­
skiej nr 9 dnia 25 maja 1050 r. o godz. 14. Oglą­
dać konia można w dniu przetargu od godz. 12
na miejscu. 1391/K

, ___  radź.
Dozwolony od  lat 
19 1 21.

Sopot — B ałtyk  — P rogram  sk ładany  
kolorow y. Dozw. od la t 8, W godz.
14.30, 16.30, 18.30 i 20.30.

Sopot — Polonia — „K łopoty  re fe re n ­
ta T rz iszk i“ . Film  prod. czeskiej. 
W godz. 17, 19 i 21.

G dynia — A tlan tic  — „H rab ia M onte 
C hristo“ . Seanse w  godz.: 18. 
18,30 1 21.

G dynia — Fala — „ H a rry  SHllth od- 
k ry w a A m erykę". F ilm  p rod . radź. 

G dynia — G oplana — „C yrk", film  
prod. radź. Dflzw. od la t 10. Godz.
16.30, 18,30, 20.30; W niedz. od 14.30. 

G dynia - _GraPów«K Fala __
„P ięćset cen ty m etró w ", od la t 14 
godz.: 19 1 21, w n iedzielę i św ięta 
od godz. 1?.

G dynią - C hylonia — P rom ień  —
„Z ielone la ta" . D odatek: przegląd 
Sportowy n r  1/50. DożWot. od 10. 
Pocz. seansów  godz. 19.00 1 21.00.

R adio

Centralne Biuro 
Studiów f Projektów

B u d s w n l c ł w a  P i z e i r . y s ł o w e g o
z a k u p i

dużą szafę 
ż e l a z n ą

i  solidnym zatnkiem
Óferty składać Sopot.
Ul. 1 maja 22 1383 k

ZGUBIONO kw ity; wywozu 
gruzu, piasku, drzew a w y­
dane przez P B P  N r 7 bud. 
68 w m arcu

ŹGURtONO Odcinek zam el­
dow ania na nażWiskó Le­
szek K arol. T ro jan , K u U jś­
ciu 5. 1386/G

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ
na dzień 23 m a ja  1950 r.

5.10 — P oczątek  audycji, 5.13 —
Sygnał CZfisu, 3.15 — StreszCZ. Wiftd. 
po rannych , 0.20 —■ KonCeft, 6.00 — 
Streszoz. w iad. po rannych , 6-06 *— Gim 
nastyka, 6.1-5 — M uzyka, 6.45 —* D zien­
nik po ranny , 7.05 — P rogram  dnia, 
7 10 — G im nastyka- 7,20 — M uzyka, 
8.oo — streszcz . dzień porannego, 8.15
— W szechnica R adiow a, 11.57 — Syg­
nał czasu, 12.04 D ziennik południow y, 
13.25 —■ P rogram  dnia, 13.30 — K on­
cert. 14.00 — Z życia W ęgier, Í4.55 — 
A udycja PCK, 15i0 — A udycja dla 
szkół. 15.30 — A udycja dla dzieci, 16.00
— D ziennik popołudniow y, 17.00 — 
K oncert, 17.45 — P ogadanka. 18.00 — 
K ronika .,S P ‘\  18.15 — M uzyka, 18.40 
W szcohnlca Radiow a, 19.00 — K oncert

H irt Jan . | Sym foniczny, 20,00 — D ziennik wie- 
1388 G i cżOrny, 20.40 — M użyka, 21.00 *- AUd.

____________! slow n ^htUZycz. 22.00 *— W szechnica
Radiow a. 23.00 O sta tn ie W iadomolci, 
23.10 — P rogram  na dzii-ń następny , 
23.15 — M tizyka, 24.00 — H ym n i  k o ­
niec audycji.

PR O G R A M  L O K A L N Y

O głoszenia drobne
SGÜBIONO legitym ację 
szkolną n r  7 na  nazwisko 
jftrm ula Z ygm unt. 1387/Gr

OBELGtę rżucohą na  ob.
Ja rem czuka M ichała, kie^ 
rów nika robó t e lek try cz­
nych W ojskow ego Przedsię- 
' iorstw a B udow lanego ,.Vvy 
h rż e le “ w dnitt 14. V. 50 Od 
w ołuję i p rzepraszam . Klim  
cżak F ranciszek , Streszew o, I w ydarzeń, 22.30 
DOW. K am ień , 1380/g  I rozryw kow ej,

8.05 —■ M uzyka, 14.15 — P ra sa  W y­
brzeża pisze 14.20 — W iadom ości m iej 
śCOWe i m tlzyka, 14.30 — K ubańska
m uzyką rozryw kow a, 16.20 — Z agad­
ki m uzyczne 1ó 59 Pogadanka po- 
fPMarfu- naukow a: społeczność leś­
n a “ -  w o pi ihż. S tefana B iskup­

iego, 22.15 — C odzienny przegląd
— Koncert muźyki
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G Ł O S  S P O R T O W W
Notatki sportowe

Wybrzeża
„Z w iązkow iec“ S ta ro g ard  — „K o­

le ja rz “ Tczew 4:1. N a stad ion ie  M iej­
sk im  w  S ta ro g ard z ie  rozeg ran y  został 
m ecz p iłk i ^p o żnei pom iędzy d ru ży ­
nam i k la sy W B “ „Z w iązkow iec“ S ta ­
ro gard  — ZKS „K o le ja rz“ Tczew , k tó ­
ry  p rzyn iósł w  w y n ik u  zw ycięstw o 
gospodarzom  4:1 (2:1).

K ażdy sportow iec żołn ierzem  w o- 
b rcn ie  poko ju . — Pod tym  hasłem  
odbyło  się w  dn iu  13 hm . pierw sze 
posiedzenie  Pow iatow ego  K om ite tu  
K u ltu ry  F izycznej i S p o rtu  w  M al­
b o rk u . P rzew odniczącym  k o m ite tu  zo- 
sa tł w y b ran y  F ranciszek  Brzozow ski, 
w iceprzew odniczącym i: Zbigniew’ N o­
w ak ZMP, B olesław  P astu szk a  PRZZ, 
W incen ty  K uriga  ZSCh i L u c jan  B rze­
z ińsk i — K P  PZ PR .

P ierw szy k ro k  b oksersk i — odbył 
się w  dniu  14 bm . w  p a rk u  m iejsk im  
w  M alborku. W ogólnej p u n k ta c ji  w y ­
g ra ł „Z w iązkow iec“ M albork.

W D zierzgoniu rozeg ran y  został 
m ecz p iłk i nożnej pom iędzy m iejsco ­
w ą d ru ży n ą  ..B udow lani - B e to n “ , 
a d ru ży n ą  P aństw ow ego  O środka Szko 
lenia  Zaw odow ego M in isterstw a B u­
dow nictw a w  G dańsku . M ecz zakoń­
czył się zycięstw em  d ru ży n y  Dzierż- 
gonia w  s to su n k u  6:1 (2:0).

R ozgryw ki d ru ży n  w iejsk ich . Na 
S tad ion ie  S portow ym  MZK w e W rzesz 
czu rozegrano  m ecz p iłk i nożnej po­
m iędzy  diAiżynami LZS W ojciech, a 
LZS B ren tow o. S po tk an ie  zakończyło 
się zw ycięstw em  d ru ży n y  LZS W oj­
ciech 4:2.

B ieg dla m aratończyków  odbędzie 
się w  Sopocie w dn iu  23 bm . na  s ta ­
d ionie  m iejsk im  o godzinie 17, na dys­
tan sie  20 km . W b iegu  w ezm ą udział 
n a jlep s i zaw odnicy  te j k o n k u ren c ji: 
Głuszcz. O siński, N ow ak. K aczm arek , 
G ancarz. Osowa, P io trow sk i, K usik. 
D alsze zgłoszenia p rz y jm u je  ośrodek 
tren in g o w y  PZLA  dla d łu g o d y stan ­
sow ców  w  Sopocie, u l. P ow stańców  
W arszaw y N r 80.

W y c h o w a ć  kadry działaczy sportowych
oddanych sprairie budowy socjalizmu

( Z  o b r a d  ą d a n s k ie ę g o  © Z P / l ')
W niedzielę, jak już donosiliś­

my odbyło się walne zebranie 
GOZPN.

Obszerne sprawozdanie z dzia 
łalności ustępującego zarządu 
złożył prezes Kwarczyński.

Do niewątpliwych sukcesów 
okręgu zaliczyć należy masowy 
udział drużyn w pucharze Pol­
ski, który stawia okręg gdań­
ski na czołowym miejscu we 
współzawodnictwie między okrę 
gami, zorganizowanie całego 
szeregu poważnych imprez 
piłkarskich, jak np. międzypań­
stwowy mecz z Węgrami, repre­
zentacją Polonii francuskiej 
itp., zainicjowanie -współzawod­
nictwa międzyklubowego o na­
grodę wydziału gier i dyscypli­
ny, wprowadzenie nowego punk 
towania drużyn na wzór Zwiąż 
ku Radzieckiego itd.
Wszystkie te osiągnięcia uzy­

skaną dzięki wytężonej pracy nie­
których członków zarządu.

Nie wszyscy członkowie zarządu 
pojmowali jednakowo obowiązki 
pracy społecznej stwierdził ob. 
Kwarczyński. Byli i tacy, którzy 
nie interesowali się zupełnie pra­
cą, uważając przyjście raz w 
miesiącu na zebranie za dostatecz 
ny wkład.

W dalszym ciągu sprawozda­
n ia  ob. Kwarczyński podkreślił, 
że zdarzały się, niestety wypadki 
faworyzowania poszczególnych

Wyniki biegów narodowych
w powiatach w województwie gdańskim

W niedzielę  odbyły  się we w szyst­
k ich  pow iatach  w oj. gdańskiego biegi 
narodow e na  szczeblu pow iatow ym .

P oniżej p u b lik u jem y  p ierw sze w y­
n ik i:

KARTUZY: s ta rto w ało  m ężczyzn 
14, k o b ie t — II.

M ężczyźni: k a t. w ieku  15—16 la t: 
1) P iaseck i Józef czas 3,09,3; k a t. w ie ­
k u  17—18 la t: 1) U rbańsk i czas 2,50; 
k a t. w ieku  19—29 la t: 1) P e tta  czas 
2,50,9.

K ob ie ty : k a t. w ieku  15—16 la t: 1) 
B yczkow ska czas 1,38.4; k a t. 17—18 lat:' 
1) G rzędzicka czas 1,38,4.

TCZEWS sta rto w ało  m ężczyzn 20, 
k o b ie t 12.

M ężczyźni: k a t. 15—16 la t: 1) Wy- 
ezyńsk i czas 3,03, k a t. 17—18 la t: 1) 
T rzeb iakow skl czas 2,56,4; k a t. w ieku 
19—20 la t: 1) K usiak  czas 2,49.6.

K ob ie ty : k a t. w ieku  15—16 la t:  1) 
Ja żw iń sk a  czas 1,41,1, k a t. 17—18 la t: 
1) P estk ó w n a  czas 1,32,4, k a t . 19— 
25 la t: 1) W iśniew ska czas 1,39.

LĘBO RK : sta rto w ało  18 m ężczyzn, 
11 k o b ie t.

M ężczyźni: k a t w ieku  15—16 ła t: 
1) K ru p sk i czas 3,03,6, k a t. 17—18 lat: 
1) S tarczew ski czas 2,55, k a t. 19—29 
la t: 1) A dam czyk czas 2,51,5.

K obiety : k a t. w ieku  15—16 la t: 1) 
B aranow ska czas 1,27,5, k a t. 17—18 la t: 
1) T rzem ianow ska czas 1,26,3. k a t. 19— 
25 la t: 1) G rabow ska czas 1,27,5.

STAROGARD: sta rto w ało  22 m ęż­
czyzn i 5 kob iet.

M ężczyźni: k a t. w ieku 15—16 la t: 
1) N iedzielski czas 2,59,2, k a t. 17—18 
la t: 1) D zielicki czas 2,56,, k a t. 19—29 
la t, 1) G ończ czas 2,54, k a t. 30—39 la t: 
1) G daniec czas 2,59.

K obie ty : k a t. *5—16 la t: II Dre- 
w ów na czas 1,41,3, k a t. 17—18 la t: 1) 
K onstan tow ska czas 1,38,8, k a t. 19—25 
la t: 1) Sochacka czas 1,46, 1.

M ALBORK: sta rto w ało  63 m ęż­
czyzn i 35 kob iet.

M ężczyźni: k a t. 15—16 la t: 1) Ro­
gow ski czas1' 3.02, ka t. 17—18 la t: 1) 
Jan k o w sk i czas 3,05, k a t. 19—29 la t: 
1) G ąsiora czas 2,57, k a t. 30—39 lat: 
1) B rzuska czas 3,12, k a teg o ria  ponad 
40 la t: 1) B udzyńsk i czas 3,27.

K obiety : k a t. 15—16 la t: 1) M ar- 
szew ska czas 1,32, k a t. 17—18 la t: 1) 
C urylów na czas 1,36, k a t . 19—25 la t: 
1) Ja n uszew ska czas 1,40. ' (W).

drużyn przez niektórych niesu­
miennych sędziów. Zarząd stanów 
cźo i konsekwetnie zwalczał tego 
rodzaju wypadki nłając na 
względzie dobro i czystość spor­
tu.

Ze sprawozdań, jakie złożyli 
poszczególni członkowie zarządu 
(sekretarz Baran, Rozinowicz i 
Stando), dowiedzieliśmy się, że 
okręg posiada obecnie 42 kluby, 
które zrzeszają ogółem 4.503 
czynnych zawodników. Ostatnio 
przyjęto do okręgu AZS i Plotę; 
skreślono zaś Gwardię (Kartuzy) 
i Kolejarza (Puck). Spotkań mi­
strzowskich rozegrano dotychczas 
123 i pozostaje do rozegrania 124. 
Do pucharu Polski zgłoszono 616 
drużyn, z których startowało 
526. Do II rundy zakwalifikowa­
ły się 263 drużyny. Najwięcej ze­
społów zgłosiły LZS — 139.

W dyskusji, delegaci klubów 
wskazywali na konieczność pro­
wadzenia dalszej akcji umaso- 
wienia sportu piłkarskiego i 
utrzymania wysokiego morale 
wśród działaczy i zawodników. 
Opieka, jaką rząd Polski Ludo­
wej otacza sport, musi być dy­
skontowana, jak najbardziej 
prawidłowo,
Dyskusję zreasumował prze­

wodniczący zebrania kpt. Boj- 
man, który stwierdził, że dysku­
sja była świadectwem zrozumie­
nia wśród działaczy piłkarskich 
istotnej roli wychowawczej spor­
tu. Sport nie może być apolitycz­
ny, gdyż jest jednym z oręży w 
walce o socjalizm. Musimy mieć 
ludzi ideologicznie mocnych, zwią 
zanych z nami w naszej pracy. 
Przyszły zarząd GOZPN powi­
nien nawiązać ściślejszy bezpo­
średni kontakt z kierownikami 
drużyn, a nie ograniczać się tyl­
ko do pisania okólników. Musi też 
być nawiązany bardziej _ ścisły 
kontakt z instruktorami i trene­
rami. Na zakończenie swego prze 
mówienia kpt. Bojman stwier­
dził, że należy wytężyć wszystkie 
siły, ażeby wychować nowe 
kadry działaczy sportowych, praw 
dziwie demokratycznych, odda­
nych sprawie budowy socjalizmu.

GOZPN zajmuje przodujące 
miejsce w sporcie w woj. gdań­
skim i dlatego ustępującemu za­
rządowi należy wyrazić podzięko­
wanie za jego wydajną pracę i u- 
dzielić absolutorium.

Przewodniczący oznajmił też,

wnioskiem o nadanie najbardziej 
ofiarnemu działaczowi piłkarskie­
mu ob. Stando tytułu przodowni­
ka pracy sportowej. Oświadcze­
nie to przyjęli zebrani oklaskami.

NA ZAKOŃCZENIE OBRAD 
ODCZYTANO DEKLARACJĘ 
POPIERAJĄCĄ APEL SZTOK­
HOLMSKI, PRZYJĘTĄ ENTUZ­
JASTYCZNIE PRZEZ WSZYST­
KICH ZEBRANYCH. (W).

Fragment zawodów pływackich na moskiewskim basenie Ar 
W zawodach wzięli udział najlepsi pływacy radzieccy.
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Dlaczego Dyr. Przemysłu Miejscowego j

krzywdzi załogę Państwowej Stolarni Nr 3 w  Lęborku ?
„Pracujemy w Państwowej Sto 

larni Nr 3 w Lęborku, należącej 
do Dyrekcji Państwowego Prze­
myślu Miejscowego w Gdańsku. 
Zakłady nasze zatrudniają kilku­
dziesięciu pracowników, ofiarnych 
i pracowitych. Dyrekcja w Gdań­
sku nie docenia jednak naszej pra 
cy,- a przeciwnie wpływa hamu­

jąco  na produkcję.
Świadczą o tym różne fakty, 

jak zle zaopatrzenie naszego za­
kładu w surowiec i materiały tech 
niczne, lekceważenie współzawod­
nictwa i racjonalizatorstwa i spra 
wy wynagrodzenia,

W związku ze świętem 1-ma­
jowym, kierownictwo naszego za­
kładu otrzymało przez związek 
zawodowy okólnik Głównej Ko­

misji Współzawodnictwa Pracy 
w sprawie wysuwania przodow­
ników pracy do premiowania. Kie­
rownictwo zakładu wespół z radą 
zakładową oraz komisją współ­
zawodnictwa wysunęło 4 przodow 
ników pracy, w tym 3 wybitnych, 
a mianowicie Mariana Bielaka 
(157 proc. normy), Leona Frohii- 
cha (156 proc. normy) i Jana 
Trojka (127 proc. normy). Od­
nośne pismo zostało wystane do 
Powiatowej Rady Związków Za­
wodowych.

Na uroczystym zgromadzeniu, 
zorganizowanym przez PRZZ 
wręczono nagrody pieniężne i in­
ne oraz dyplomy przodownikom 
pracy różnych instytucji. Z na­
szego zakładu żaden nie otrzymał

Ś t - A & E M  g r t f f  U l t ' S T Ą e * l ! E I \ l

Sklep optyczny jest potrzebny
również w Gdańsku

W związku z notatką, zamieszcza 
ną w dniu 4.IV. br., w której pisa­
liśmy o. potrzebie uruchomienia 
sklepu optycznego w Gdańsku, Cen 
trata Handlową Przemysłu Metalo­
wego, Biuro Przemyślu Precyzyj­
nego i Optycznego w Łodzi wyjaś­
nia, że w pełni docenia słuszny pos 
tulat czytelnika. Niemniej jednak 
wobec tego, że rozbudowa sieci dys­
trybucyjnej musi postępować pla­
nowo na terenie całej Polski, a ist­
nieją obszary bardziej upośledzone, 
gdzie obecnie inwestuje się duże su 
my w rozbudowę sklepów przemy­
słu optycznego, nie jest w stanie w 
tej chwili przystąpić do natychmias 
towej- realizacji żądania postawione­
go w notatce.

Na terenie Wybrzeża znajdują się | należało wziąć pod uwagę 
dwa sklepy .optyczne.— w Sopocie | trzeby .ludności Gdańska.-

l przy ul. Marsz. Rokossowskiego 25 
i w Gdyni przy ul. Świętojańskiej; f0^ n i e  
67. Uruchomienie trzeciego sklepu zniechęca, się ich do dalszych wy 
na tym terenie kosztem obszarów i sUków i demobilizujc resztę za

nawet dyplomu. Włożona przez
nas praca, wysiłek by przyczynić 
się do przyspieszenia wykonania 
planu zostały niedocenione.

Dyrekcja Przemysłu Miejscowe 
go nie zatroszczyła się w ogóle 
o przodowników pracy, a nawet 
nie zapytała kierownictwa zakła­
du, czy tacy istnieją. Nie jest to 
zresztą pierwszy wypadek tego 
rodzaju.

W ubiegłym roku Marian Bie­
lak powiększył wydajność pracy 
maszyny (wyrówniarki) o 50 proc. 
przy jednakowym zużyciu kilowa 
łów. Dyrekcja Przemysłu ^Miejs­
cowego nie zainteresowała się 
dotychczas tym wynalazkiem. Je- 
sienią ubiegłego roku mieliśmy 
otrzymać specjalną premię za wy 
dajną pracę. Polecono nam zło­
żyć życiorysy i fotografie, ale na 
tym sic skończyło“.
M. BIELAK, A. KL1NKOSZ,

L. FROHLICH, J. TROJK 
Przodownicy pracy przy Państwo­

wej Stolarni Median. Nr 3 
w Lęborku.

OD REI)AKCJI: Stanowisko 
Dyrekcji Przemyślu Miejscowe­
go w lej sprawie jest. bezduszne 

! i szkodliwe. Przez podobne trak- 
przodowników pracy

jeszcze nieobsadzonycli, byłoby dla
nici
da zakładowa Państwowej Stoi ar

. . nie jest należycie oceniana. Rów
tych ostatnich wysoce krzywdzące.^ n iez organizacja partyjna i ra-

że prezydium WKKF wystąpiło z
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nych potrzeb człowiekaw:'ubiegłym, roku uczestnikom 
-wyścigu kolarskiego „Tour 
de France“ towarzyszył zwy 

kły, na pozór niczym nie wyróżnia 
jący się samochód. Ginął wśród oł 
brzymich autobusów reklamo­
wych i Wlókł się w tyle całej 
.procesji. W tym, staromodnymi 
samochodzie, pomalowanym w 
czarno - białą szachownicę, je­
chali młodzi ludzie, ubrani w ja­
kieś dziwaczne stroje. Byli to 
„egzystencj aliści“ — przedsta­
wiciele nowego prądu przegniłej 
,,filozofii“ burżuazji francuskiej. 
Pajace ci, zwolennicy Jean-Pau- 
la Sartre'a, współczesnego fran­
cuskiego filozofa - reakcjonisty, 
otwarcie zachwalającego faszyzm, 
usiłowali swym uczestnictwem w 
wyścigu, zdobyć popularność i 
zwrócić uwagę na swoją doktry 
nę: ..Egzystencjalizm potrzebu­
je reklamy tak samo, jak i osła­
wiony napój ,,coca-cola“.

Głosiciele faszyzmu, kosmo 
polityzmu, podłości i gwałtu, 
zachwalający zdradę i mord, 
jako najwyższe osiągnięcia cy 
wilizacji, Sartre i jego zwolen 
nicy, starają się zatruć swoim 
jadem francuską młodzież. 
„Bohaterami“ ich dzieł lite­
rackich są ludzie bez ojczyz­
ny, bez idei, głoszący dziki 
morał, że „CZŁOWIEK CZŁO 
WIEKOWI WILKIEM“.

Niedawno największą premię 
literacką Francji otrzymał Ro­
bert Merle, autor powieści „Week 
end w Źundcote“. Dzieło to 
jest obecnie szeroko reklamowa­
ne we Francji. Tak samo jak i 
ostatnie dzieło Sartre'a „Śmierć 
w duszy“, uznaje śmierć jako je 
dynę wybawienie z życiowych 
trosk. „Zabijaj, zabijaj, zabijaj“ 
— wołają autor i bohaterzy po­
wieści. Tylko zabijając może czło 
wiek ich zdaniem, stać się „sil­
nym i wolnym“.

Akcja powieści „Week-end w 
Źundcote“ rozgrywa się w dni kię

Wydawca 
vr godz. 1 
gkich Kosynierów 

merata

ski armii francusko - niemieckiej 
podczas ostatniej wojny. Merle 
przyjął od ■ współczesnych amery 
kańskich pisarzy „wojennych“ 
manierę przedstawienia wojny 
jako wspaniały sport. Jeden z bo 
haterów powieści, żołnierz Pear- 
son mówi: „Tak, większość moich 
towarzyszy myśli tak samo jak 
ja. Najpierw uważają wojnę za 
coś bezmyślnego i głupiego, a na 
stępnie pociąga ich ona, jak 
mecz piłki nożnej, lub wyścig ko 
larski“.

Oczywiście takie brednie . nie 
mają nic wspólnego z rzeczywisty 
mi poglądami i przeżyciami więk 
szóści francuskich żołnierzy, sprze 
danych podczas minionej wojny 
przez swój rząd. Powieść Merle, 
jest paszkwilem i oszczerstwem 
pod adresem narodu francuskie­
go. Ale anglo - amerykańskim ge 
nerałom w przyszłej wojnie, któ­
rą przygotowują z takim zapa­
łem, potrzeba będzie wielu mor­
derców, wypełniających każdy 
rozkaz i dlatego właśnie Merle 
usiłuje wmówić czytelnikom, że 
trzeba zabijać i zabijać, nie my­
śląc o niczym i nad niczym się 
nie zastanawiając.

Równocześnie z wojskowo - 
strategiczną ekspansją, amery 
kańscy imperialiści usiłują wy 
korzystać dla przygotowań do 
nowej wojny różnorodne śród 
ki wpływów ideologicznych — 
a więc: literaturę, kino, ra­
dio, prasę i sztukę. Wszystkie 
środki „totalnej propagandy“ 
nastawione są na ideologiczne 
przygotowanie wojny,— na wy 
chwalanie „amerykańskiego 
sposobu życia“, na podsyca­
nie rasizmu, dyskryminacji na 
rodowej, na zmuszanie naro­
dów do wyrzeczenia się ich 
suwerenności i niezależności 
narodowej“.

W USA w szybkim tempie od 
bywa się militaryzacja całej kul­
tury, w tym również i sportu.

Sportowo-filozoficzne“  brednie
l o k a j ó w  W a l l - S t r e e t u

Reakcjoniści usiłują wykorzystać 
młodzież, jako mięso armatnie w 
przyszłej wojnie. Jak pisał ame­
rykański dziennikarz, Johannes 
Steel, klika wojskowa USA doma 
ga się „wychowania pokolenia 
Amerykanów, pozbawionego zdol 
ności myślenia, pokolenia barba­
rzyńców“.

W ogólnym programie takie 
go wychowania sport, zdaniem 
amerykańskich mężów stanu, 
winien odgrywać poważną ro­
lę. Rozwijanie dzikich obycza 
jów w sporcie „nowych“, zwie 
rzęcych rodzajów sportu, jdk 
np. „catch“, sprzedajność spor 
towców itd. — wszystko to siu 
ży celowi przygotowania „po­
kolenia barbarzyńców“.

Jednocześnie klika wojskowa 
zaniepokojona jest złym stanem 
fizycznym żołnierzy amerykań­
skich. Ciężkie warunki bytu mas 
pracujących w USA doprowadzi­
ły do tego, że podczas drugiej 
wojny światowej na 17 milionów 
obywateli amerykańskich w wie 
ku od 18 do 38 lat. 6'/2 miliopa- 
uznanych zostało przez komisję le 
karską, za niezdolnych do służby 
wojskowej. Obecnie podżegacze 
Wojenni żądają, by burżuazyjne 
organizacje sportowe wzięły na 
siebie troskę o fizyczne wychowa 
nie młodzieży, uważając to za 
przygotowanie wojskowe.

Prowadząc wyścig zbrojeń, 
przeprowadzając militaryzację 
szkół i wyższych zakładów na

OD REDAKCJI: Lznając konie , ni fcr. 3' w Lęborku ponoszą wi­
erność rozbudowy sklepów prze- ng za taki stan rzeczy. Jeżeli bo- 
rnyslu optycznego w dzielnicach ! wiem stosunek dyrekcji do spraw 
bardziej pod tym względem u- , współzawodnictwa i racjonaliza- 
pośledzonych, pozwalamy sobie ■ torstwa jest już od dłuższego cza 
jednak zwrócić uwagę. Centrali su lekceważący i niedbały, to na 
'Handlowej Przemysłu Metalowe leżało — poprzez wyższe, instan- 
go w Łodzi, że Gdańsk wraz z O- cje-partyjne i związkowe, wpły- 
liwą liczy około 200 tysięcy mie- \ nąć na jego zmianę, 
szkaticów. Planując więc rozmie ; Zainteresowana organizacja 
szczenić poszczególnych sklepów, ' związkowa powinna niezwłocz-

po-' nie położyć kres omówionym wy 
I tej skandalicznym stosunkom.
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Kolega amerykańskiego „filozo 
fa“, angielski profesor-psycholog, 
R. W. Pickford z uniwersytetu w 
Glasgow, tak objaśnia istotę za­
spakajania „agresywnych, instynk 
tów“. „Każda gra sportowa — po

^ __ _ _______  włada :— symbolizuje wojnę, agre
wolny-’ imperialistyczne F. Alek \ sję, grabież i niszczycielstwo. Pił- 
sander dzieli wojny na konstruk | ka symbolizuje wroga“, 
tywne i niszczycielskie. Poucza, Pickford twierdzi, że wszyscy lu 
że wszystkie wojny, które pro- ! dzie grzeszą i dążą do zadania so 
wadzi się celem zagarnięcia cu- bie samemu kary. Okazuje się, że 
dzych terenów i ograbienia na- człowiek, biorąc udział w różnych 
rodów, są konstruktywne. Na- grach sportowych, sam sobie u- 
przykład,zagarnięcie gwałtem no ; dzieła kary: przegrywa, lub ude- 
wych kolonii i wyniszczenie miej j rzając w piłkę, uważa ją... za sa 
scowej ludności celem „ZWYCIĘ j mego siebie. „Wygrana“ lub prze 
ŻENIĄ DZIKOŚCI“—to zdaniem i grana jest w pierwszym wypadku 
Aleksandra, wojna sprawiedli- ! symboliczną nagrodą, a w drugim 
wa i konstruktywna. A ruchy — karą za grzechy. Następnie an 
rewolucyjne i wojny prowauzo- gielski „psycholog“ twierdzi, że 
ne przez robotników i chłopów w grze zaspakaja się „instynkt 
o ich wyzwolenie spod jarzma agresji“ : grając w piłkę nożną, 
eksploatacji — to wojny nisz- golfa, czy kricketa sportowcy za- 
czycielskie i niesprawiedliwe, garniają^cudze tereny. W piłce no 
Aleksander otwarcie przyznaje, żnej np. bramka przeciwnika sym 
że jego konstruktywna Wojna bolizuje cudzy kraj.

Zdaniem
tego uczonego, agresywna wojna 
jest najbardziej normalnym sposo 
bem zaspokojenia ludzkich in­
stynktów, „jedynym czynnikiem 
rozw oju biologicznego“.

żeby jakoś usprawiedliwić

ukowych. reakcjoniści amery­
kańscy nakazali swoim „uczo­
nym“ opracować odpowiednią 
teorię sportu. Z zapałem god­
nym lepszej sprawy, uczeni 
biolodzy i psycholodzy zabrali 
się do roboty. Starają się wy­
kazać „naukowo“, że ...WOJ­
NA JEST SPORTEM, A 
SPORT WOJNĄ. Tę “filozo­
fię“ z uporem propagują ame­
rykańscy uczeni, spośród któ­
rych najbardziej wyróżnia się 
F. Aleksander, przywódca a- 
merykańskich „psychosomaty- 
ków“. Twierdzi on w swoich 
pracach, że rzekomo u podstaw 
bytu człowieka i sportu leżą 
wrodzone instynkty agresji i
chęci niszczenia.* /

Zdaniem tego „liczonego'! „.in­
stynkty agresji“ i chęci niszczenia 
właściwe* są całemu światu zwie 
rzęcemu i człowiekowi. Tygrys i 
królik, wilk i człowiek są — jego 
zdaniem — w jednakowym stop 
niu agresorami i złodziejami. F.
Aleksander oświadcza, że instynk 
ty te są przejawem samoobrony.
Naprzykład królik napadł na za­
jąca, biedny zajączek zaczyna się 
bronić, ale według teorii Aleksan­
dra okazuje się, że agresorem jest 
sam zając. Bardzo wygodna teo 
ria dla podżegaczy wojennych.

F. Aleksander twierdzi, że woj 
ny imperialistyczne nie są rzeko­
mo wynikiem rozwoju gospodar- barbarzyńców, łatwo jest wyko- 
czego burżuazyjnego sp,otoczeń- ' rzystać w każdej wojnie agresyw 
stwa, lecz przejawem „biologicz- nej.

jest dobrym businessem i jest 
jednocześnie środkiem uprzedzę 
nia rewolucji społecznych, śród 
kiem „UKRÓCENIA AGRESY­
WNYCH INSTYNKTÓW PRO­
LETARIATU“.

Cała ta „TEORIA WOJEN“ 
przeniknięta jest strachem 
przed wzrostem ruchu rewolu- j 
cyjnego w krajach kapitalisty- j 
cznych i kolonialnych.
Ale jaki związek ze sportem 

posiadają te brednie fiłozofa-reak ! 
cjonisty? Okazuje się, że sport j 
tak samo, jak wojna odciąga — j 
zdaniem Aleksandra — masy od ' 
rewolucji społecznych i daje uj- i 
ście „agresywnym instynktom“, j 
Jednocześnie sp.ort może służyć ee i 
lom wychowania u młodzieży zwie j 
rzęcych instynktów, nienawiści do \ 
człowieka i posłuszeństwa. Wy­
chowanych w tym duchu młodych

Mrszyscy ci szarlatani „filozo 
fii“ — francuscy egzystencj aliś 
ci, amerykańscy psychosomaty- 
cy, angielscy psycholodzy — 
śpiewają na jedną nutę. Służą 
oni tym, którzy usiłują utrącić 
narody świata w nową rzeź.

Ale masy pracujące wszyst­
kich krajów, narody wszystkich 
kontynentów, stawiają coraz 
bardziej rosnący opór anglo-a- 
merykańskim reakcjonistom. 
Wierzą w swoje ostateczne 
zm ycięstwo i osiągną je. Z każ­
dym dniem rośnie i umacnia się 
potężny obóz jjbkoju z wielkim 
Związkiem Radzieckim na czele. 
Obóz ten uzbrojony jest w mitu 
jące ludzkość idee, idee pokoju, 
demokracji i socjalizmu, które 
oświecają drogę całej postępo 
wej ludzkości i wzywają narody 
do walki o lepszą przyszłość.

A. ALEKSIEJEW
(„Sow iecki S p o rt“).


